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n o  v  p r o m  w p o i
Drugi dzień rozprawy przed sadem krakowskim

K r a k ó w ,  7-go m arca.
'J  ile dzień w czorajszy  w  procesie G or- 

s&nowej minął spokojnie i bez incyden- 
o ty le  dragi dzień rozpraw y obfito. 

vat w  dram atyczno sceny, spow odow a- 
o zdenerw ow aniem  oskarżonej i jej o- 
rem reagow aniem  na pytania.

C ały dzień zajęły  dalsze jej zeznania. 
. Obecnie w szyscy  czterej sędziowie, 
° aJ Prokuratorow ie, natom iast z obroń- 
Ow dr, Axer i dr. E ttinger w yjechali na 

p  dni. Został tylko dr. W oźniakow ski, 
ubliczności na sali nieco w ięcej niż w 
n,n w czorajszym . P rzew ażają  kobiety.

-  . Rozpraw a rozpoczyna się o godz. 9-ej 
miIh 15.

Dlaczego się zraniła?
d Pfzew odniczący, sędzia dr. Jendl, za- 
ji?J® oskarżonęj pytania, k tóre  m a.ą usta- 
Słn £ iedy 1 od cze£ °  w łaściw ie zran iła  
^ G o rg o n o w a .  O skarżona tłóm aczy  się 
ain nie’ łak * w  ^niu ; w czorajszym , że
g '- . zdajo sobie z tego  spraw y. Jeżeli

tw ierdzi, że s łyszał rozbijanie szy- 
w chwili, gdy biegła do pokoju ojca i

ł-r^czą ł, że Lusię zam ordowali, ło na 
Dolegać nio można. Na Stasiu, k tóry  

etw szy  o dkry ł zbrodnię, w yw arło  to  
tłe * cie w rażenie najsilnie.sze, nie zo- 
jeijtow ał się więc, co się dzieje.

Przew odniczący: — A jednak ratow ał, 
* ^ n i  nie.

Żółta i seledynowa koszula
« 'Oskarżona pokazuje jako dowód rze- 

koszulę, w  której miała być kry - 
c ,a  ei nocy. Je st to  koszula żółta, tym - 

asem św iadkow ie tw ierdzili, że by ła  
d * w koszuli seledynow ej. Kosz-uli sele

n o w e j  brak.
Przew odniczący  zadaje py tania, co do 

^  stosunku do niejakiego Gotlieba. W y- 
l>arrt% Pytań Gorgonowa Irytuje się coraz 

nziej. Nie pozw ala przew odniczącem u 
saJS k o ń czen ie  pytania, p rzeryw a mu i 
ła ”' a zadaje py tan ia  w  rodzaju: „Co mia- 

robić" itp. P rzew odniczący  rozpra- 
0 takfow nie i z umiarem, a je- 

x  ®ne,rgiiciznie m usiał reagow ać.

Scysja
odn,cząCy: Zw racam  pani u-

Dani niema praw a pytania. 
inil'J SKarżona p rzeryw a przew odniczące- 

• naw et podczas upominania jej. 
t>aj j rzew odniczący (udeiza w stó ł): — 

zn°w u  przeryw a. Niech pani po
łę* żebym  ja skończył. P roszę  się w  
1̂ 6JjPosób nie odzyw ać. Pani może od- 
ł*ytv l  odpowiedzi na pytanie, alo nio za-pWa<5.
Wer ®r«°now a: P rzepraszam , jestem
k°to\xfZy raz  w  sadzie. Nie jestem  przy

d a n a  na takie pytania.
Zew odniczący: — Pani nie może 

w szystk ie pytania przygotow ana, 
SenSl5> dy ca*a rozpraw a nio m iałaby

nK>.Rob! się z niej jędza..."
XVanie r i:rtca W oźniakow ski prosi o  p rzer
wa osit3° zpraw y  na chwilę, a on w płynie 
Z n:ej • j 0ną’ by się uspokoiła. Robi się 

ledza, k tóra nie może się opano-

^ ° rg°tK)Wa w ybucha płaczom , zupeł-1

nie nie panuje nad sobą. P rzew odniczący  
p rzeryw a rozpraw ę na chwilę.

O brońca podchodzi do oskarżonej, k tó
ra wciąż płacze i nie możo sie uspokoić.

P o przerw ie przew odniczący upomina 
obrońcę, że jego odezw anie się, że „robi 
się z oskarżonej jędzę" było conajmniej 
niewłaściwe.

Obrońca: — Dzień dzisiejszy zaczął 
się od nieuzasadnionej nerw ow ości. Dopó
ki wina tej kobiety nie jest stw ierdzona, 
należy jej oszczędzać przykrości.

Przew odniczący: — Zdaje się, że trak 
tujem y oskarżoną bardzo  oględnie, ale o 
pewne rzeczy  muszę się zapytać. Do te 
go mam praw o ja i pan p rokurator. Mo
gą to być pytan ia nieprzyjem ne dla o- 
skarżonej, to trudno. O bowiązkiem  o- 
skarżonej jest odpow iadać, a nie dener
wow ać się.

Wizyty mężczyzn
Dalej następują py tan ia p rokuratora  w  

spraw ie w izyt, któro składali Gorgono- 
wej różni mężczyźni, następnie o jej sto
sunek do dzieci j dzieci do niej. P ro k u ra
to r zapytuje, czy były  kłótnie, rzucanie 
w yzw isk itd.

O skarżona tw ierdzi, że kłótni 1 w y- 
m yślań nio było.

D alsze liczne pytania p rokuratora  do
tyczą okna, o tw artego  do pokoju Lusi I 
innych znanych szczegółów . P rokura to r 
zw raca się do oskarżonej, by m ówiła w ol
niej, bo przysięgli nie m ogą się zórjento- 
w ać w  tem, co ona odpow iada.

Krew na futrze
P ro k u ra to r: Skąd w zięła się krew  na 

futrze pani i koszuli?
O skarżona: Nie wiem. Gdybym  ja po

pełniła zabójstw o, to m usiałoby być futro 
powalane u góry , podobnie i koszula, a 
nio rękaw y  i boki.

P ro k u ra to r: Kom isarz Frankiew icz
stw ierdził, że pani usiłow ała zm yć plam y 
na futrze.

O skarżona: Zeznania kom isarza F ran 
kiewicza są korzystno  dla oskarżenia, ale 
nio dla mnie.

P ro k u ra to r: — C zy jest w ogóle w  tym  
procesie świadek, k tó ryby , w edług pani 
zeznał p raw dę?

O skarżona: — Nie wiem.
O brońca: — O tem ja będę mówił.

Rano, czy po północy?
P ro k u ra to r: — Chodzi mi o ustalenie

dwóch m om entów. W yjm uje pani odłam ki 
s z y b y ..

G orgonowa przeryw a.
P rokura to r (po upomnieniu oskarżonej 

o nieprzeryw anie): ...potem je pani od
miata, aczkolwiek jest ciemna noc. Pani 
nie miała nic lepszego do roboty, jak w 
ciemności zam iatać szk ło?

G orgonow a: — Było już rano, około 8.
P ro k u ra to r: — To jest nowe, jeżeli o 

8-mej, bo przedtem  słyszeliśm y, że było 
to gdzieś po północy.

G orgonow a: — Nio wiem  dokładnie 
kiedy. Było w  każdym  razio jasno.

P rokura to r pow raca do kw estji skale
czenia się Gorgonowej. Gorgonow a zno
wu się unosi, na co przew odniczący:

— Jakoś nie poskutkow ały  uw agi o- 
brońcy.

„Skoro grozi mi śmierć..."
G orgonowa (krzyczy): Skoro grozł ml 

kara  śm ierci, to nie mogę być spokojna.
P rzew odniczący: — Kto tu mówi o 

śmierci.
O brońca (ironicznie): Niech pani od

g ryw a rolę anioła.
P rokura to r: — Moje pytania w ym aga

ją logicznej odpowiedzi.
G orgonow a: — P an  prokurator w ięcej 

w ierzy policji, aniżeli mnie.
P ro k u ra to r: — Ja  muszę dochodzić 

praw dy, to  jest moim obowiązkiem.
W ybucha silne starcie  pom iędzy p rze

wodniczącym  l prokuratorem  z jednej, a 
Gorgonową i jej obrońcą z drugiej strony .

G orgonow a: —• P an  kom isarz F rankie
wicz chce dostać za moją sp raw ę o rder 1 
dlatego tak zeznaw ał.

P rzew odniczący: — Niech pani nic 
obraża. Pani może być pociągnięta do od
powiedzialności.

Pod gradem pytań
Następnie prokurator zarzuca Gorgo

now ą gradem  pytań w  spraw ie w ody, 
k tórą  przyniosła, w  spraw ie św iecy, k tó
rą znaleziono p rzy  staw ku, skąd brała  
w odę, w  spraw ie dżagana, k tó ry  znale
ziono w  przerębli, o  chusteczkę, znalezio
ną w  piwnicy, o asparagus na postum en
cie.

G orgonow a tłom aczy się tak, jak po
przednio. Zapytana, czy  mówiła ogrod
nikowi Kamińskiemu, by  kupił rew olw er, 
odpow iada, że Kamiński chciał rew olw er 
dla siebie, bo bał się napadu. Skąd zna

lazły się ślady krw i na oknie Kamińskie, 
go, tego oskarżona nie wie. Zauważono 
to dopiero zresztą kilka dni po wypadku. 
G dyby to by ła  jej krew , to  powinny były  
być ślady i na innych przedmiotach, któ
rych się dotykała, jak np. klamce.

P rzew odniczący: — Tych rzeczy nie 
badano.

„Wszystko obróciło się przeciw

Zamach sianu w Grecji
Jcdnodn‘ ołVa dyktatora generała Piastow a

A t o n y, 7-go m arca.
W ybory  do parlam entu greckiego dały 

niespodziewaną znaczną w iększość stron
nictwom praw icow ym , któro zdobyły 141 
mand. na 248 miejsc w parlam encie, i z rd a- 
ty  klęskę rządow i Venizeiosa. Skorzystał 
z tego przyw ódca rew olucjonistów  z roku 
1922 generał P lastiras, j proklam ow ał w 
Grecji dyktaturę . D yktator zaw iesił stan 
w yjątkow y na terenie całego państwa, 
p rzeprow adził szereg a iesztow ań i w ydał

zakaz urządzenia zgrom adzeń publicz
nych.

D yktatura  generała P lastirasa  skoń
czyła  się jednak bardzo wcześnie. P rezy 
dent państw a Zaimis zagroził swoją dy
misją, skutkiem  czego w  w yniku konfe
rencji pom iędzy nim, Venlzelosem i p rzy 
w ódcą zw ycięskiej p raw icy Tsaldarisem  
Postanowiono pow ołać rząd wojskowo- 
cyw ilny pod przew odnictw em  generała 
O tkoneosą

G orgonowa: — To powinni byli badać 
ściśle. W szystko obróciło się przeciw  
mnie i policja i św iadkowie i prasa. Sę
dzia śledczy prow adził śledztw o tak, źe 
notow ał to, co mu było wygodne, a nie 
to, co by mnie broniło. Nie troszczył się
0 w ydobycie praw dy.

P ro kura to r: — Jak  pani w ytłornaczy 
ca ły  szereg nieścisłości. C zy pan sędzia 
notow ał to, czego pani nie m ów iła?

G orgonow a: — N otował to, co ja mó
w iłam, ale —

Przew odniczący: — Czy nie zanoto
w ał tego, co  by  panią uspraw iedliw iało?

Gorgonow a: — Nie wiem. Ś ledztwo 
było prow adzone partacko.

P rzew odniczący: — To jest niesłuszne
1 oszczercze.

O brońca: — Panie przew odniczący, 
poco się rzuca takie pytanie. Dziwię się, 
że dopuszcza się pytania, k tó re  kwalifi
kuje się następnie jako oszczercze.

Przew odniczący: — Jeżeli jest pow a
żny zarzut, źe śledztw o prow adzono po 
partacku, to  muszę stw ierdzić, że to  nie
praw da.

Z araz po godz. 12 przew odniczący 
zarządził półgodzinną przerw ę.

Pożycie z mężem...
P o  przerw ie G orgonow a odpowiada 

na pytania adw okata dr. W oźniakowskie
go, dotyczące jej pożycia z mężem Gor- 
gonem, jego choroby, jego wyjazdu do 
Ameryki I t. d. Gorgonowa odpowiada 
na te  py tan ia  całkow icie spokojnie.

Z mężem żyła  dobrze. Pow odem  je
go wyjazdu do Ameryki była choroba, 
której nabaw ił się w  czasie Wojny. P rzy 
sy łał jej stam tąd pieniądze, p rzysłał kar
tę okrętow ą, by  do niego przyjechała. 
W skutek anonimowych listów, jakie 
o trzym yw ał, przestał p rzesyłać jej pie
niądze, a kartę  okrętow ą unieważnił.

...Pożycie z Zarembą
Dalej Gorgonowa przedstaw ia wiele 

Tóżnych szczegółów, co do poznania się 
z Zarębą, jego ośw iadczyn w  ogrodzie, 
w yjazd ich obojga do Krakowa, wyjazd 
Lusi do Szw ajcarji, a oskarżonej ze S ta
siem do Dalmacji i t. d.

W iele pytań obrońcy dotyczy Stei- 
nówny, k tóra pracow ała w biurze, prow a
dzonym przez Zarębę wspólnie z innym 
inżynierem, a k tóra stała się powodem 
oziębienia się stosunku Zaręby Jo  Gor
gonowej. Gorgonowa tw ierdzi, że nie 
mogła na serjo żqdać 10.000 dolarów od
szkodowania za rozejście się z Zarębą, 
bo wiedziała, że Zaręba takiej sumy nie 
posiada.

Oskarżona opowiada wreszcie, jak 
doszło do ponownej zgody w noc wigilij
ną między nią, a Zarębą.

K o n sek w e n c ją  te j zgody było drugie 
jej dziecko z Zarębą.

Na tem dzisiejsza rozpraw ę zakoń
czono. Dalszy ciąg rozpraw y jutr o.

Wydanie a  3
**ox II .
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Napad hitlerowców
na poriąg polski

4 bm. pociąg polski, zdążający z Rudy do 
Z abrza, w  odległości 3 kim. od dw orca w Za
brzu obrzucony został kamieniami p rzez  g ru
pę hitlerow ców .

Kierow nik pociągu zgłosi} o napadzie w 
Zabrzu niemieckim władzom kolejow ym  i po
licyjnym . (p)

Władysław Stadnicki
przed sądem w  Katowicach

W e w torek  ppzed Sądem  O kresow ym  w  Ka
tow icach jako II instancją odpow iadał publi
c y s ta  W ładysław  Stadnicki z W ilna, którem u 
ak t oskarżenia zarzucał, że w  toku rekw izy- 
cyjnego przesłuchiw ania św iadków  w  spraw ie 
G rażyńsk i ca. Stadnicki w  dniu 21 listopada 
tito. roku w  K atow icach w yrazi! słę w  nastę 
pu jący  sposób:

„Adm inistracja w pływ a na zeznania św iad
ków  i w  tym  stanie rzeczy  nie może być mo
w y o spraw iedliw ym  w ym iarze spraw iedliw o
ści na Śląsku".

Sąd G rodzki w  K atowicach skazał p. S tad
nickiego na tydzień  aresztu , zaw ieszając  w y 
konanie k a ry  na przeciąg  2 l a t  Od w yroku 
tego w niósł odw ołanie zarów no prokura tor, 
jak  i zasądzony.

Sąd  po 'Półgodzinnej naradzie  zatw ierdzał 
w yrok  I in stanc ji W  ten sposób odw ołanie 
oskarżonego  i p roku ra to ra  zo stały  oddalone. 
Od tego w yroku  w niósł p. Stadnicki kasa 
cję. (s)

Bófka w sądzie 
katowickim

W  kory tarzu  Sądu G rodzkiego w  K atow i
cach doszło w czora j do gorszącego zaJSda. 
P o  ogłoszeniu w yroku  w  jednej z  licznych 
sp raw  pryw a tnych  zasądzany  rzucił się na 
św iadka urzędnika kolejow ego. Zasądzony, 
Jnrzyoząc: „ Ja  d  dam piorunie k rzyw oprąyslę- 
gać" , powalił u rzędnika kolejow ego na ziemię 
i  począł go dusić, toni św iadkow ie z trudem  
zdołali w y rw ać  ko le jarza  z rąk  napastnika.

Sfingowany napad 
rabunkowy

!  bm . niejaka Anna Z., zam ieszkała w Li- 
pinach, p rzy  uł. Bytom skiej 36. zam eldow ała 
policji, że dnia poprzedniego do jej m ieszka
nia w targnęli dw aj uzbrojeni osobnicy i pod 
groźbą śm ierci w y m u ś*  od niej 247 zL P rz e 
prow adzone natychm iast dochodzenie w y k a 
zało, że rzekom o napadnię ta  sfingow ała na
pad, ni© ujaw niając jednak do tychczas p rzy 
czy n y  tego kroku. P raw dopodobnie  Z. roz
trw oniła  pieniądze i w  Obawie przed  rodziną 
w ym yśliła  napad. Z. w kró tce  stanie  p rzed  s ą 
dem  za  um yślne w prow adzenie  w ła d zy  w  
błąd- (Jor)

TE A T # Ki MO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Środa: o g. 20 „Zemsta" (premiera).
Piątek: o g. 20 „Koncert toirc Ungara".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: eewartek: „Zemsta".
Pszczyna: piątek: „Zemsta".

KINA:
Katowice: Cap lit o t  „Karier carski". C a s ln o  

„Lodzie w hotelu". C o lo s se u m  „Kobiety za krata- 
im". P a ła c e  „Dobranoc Wiedniu!" R ia U o  „Każde
mu wodno kochać". U n I o o „Przygody w nocnym ex- 
prosie". D ęb in a  „Wssystfco dla dziewczyny".

Król. Hula: C o lo s se u m  „Rasputin" I „Biały
Ssd". A p o llo  „Mata Hari" i „Milionerzy ale bawią". 
R o z y  ,J?ome Express“ i „Atlantyda".

Bielsko: A p o llo  „Romeo t Juioia". Kino miejskie: 
„Hallo Paryż! — Hallo Berlin!". Kino miejskie w Bia-

RADJO:

Sygnał c
u ja

Środa, 8 maren 1933 r.
U 30 Komunikat meteorologiczny.
1240 Koncert x plyL 13.15

yczne. 16,36 „Cztery mile za War
szawą". 15,45 Muzyka lekka. 1640 Odczyt dia maturzy
stów. 16,40 „Sprawa polska w rokowaniach brzeskich 
1918 r.“ 17 Transmisja muzyki lekkie] z kawiarni tjteiu 
Alooupoi. 17.40 „Zmiany w ubezpieczeniu pracowtTkdw 
umysłowych na wypadek braku pracy". 18 Odczyt dla 
maturzystów. 1846 Muzyka lekka. 19 ,-Przez lądy j mo- 
nza — Kanada — zwyozaje 1 obyczaje". 1940 Rozmaito
ści. 19,30 Felieton literacki. 19,46 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 20 Koncert i wiadomości siportowe. 22 „Na wld- 
nokrągu". 2240 Muzyka taneczna (płyty).

Wroolaw, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert 18,45 
Odczyt. 11,15 do 15,10 jak we wtorek. 16 Odczyt 16.30 
Pfotol. 17 Odczyty. 18.05 Koncert. 19,35 Odczyt 20 Kon
cert 2030 Komunikaty. 31 „Film". 33 Komunikaty. 22,30 
Odczyt 22,40 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości.
10,10 Koncert orklestiy 13 p. p. U Płyty I komunikaty. 
1230 do 1740 jak we wtorek. 17,30 Odczyt 18,05 Ko
munikaty. 1840 Płyty. 18,15 Audycja robotnicza. 18,25 
Pieśni. 19 Bicie zegar* -  pr»a. 19.10 Odczyty. 19.35 
Koncert kjharffioąteuy.. »  Kcmuujkąty, i_

Komisja pijednawczo-afliilrttżnwDhfidzie rsd/j£
w sprawie zatargu w górnictwie 10 b. m’

Spraw a zatargu  zarobkow ego w  gó r
n ictw ie Górnego Ś ląska ostatecznie, jak 
już donosiliśmy, sk ierow ana została  przez 
kom isarza dem obilizacyjnego do Komisji 
pojednaw czo-arbitrażow ej, k tóra, jak ofi
cjalnie zapew niają, w ydać ma orzeczenie, 
w edług którego  zarobki w  górnictw ie nie 
mają być obniżone.

Posiedzenie tej komisji o dbędńe  się 
w  piątek, 10 bm. o godz. 10 pod przew od
nictw em  inż, Kossutha, uacz. okr. urzędu 
górnrozego.

Celem ustalenia jednolitego stanow iska 
na posiedzeniu komisji w  czwartek, 9 bm. 
o godz. 15, odbędzie się m iędzyzwiązko

w a konferencja z udziałem  przedstaw i
cieli w szystk ich  związków  górniczych.

Bezpodstawność obniżki
plac

na kopalni „W awel"
W  Król. Hucie odbyło się w czoraj -posie

dzenie komisji pojednaw czo-arbitrażow ej w 
spraw ie sporu, w ynikłego na kopalni „W aw  oT‘ 
w skutek obniżenia plac robotniczych od 1—2 
z łotych na dniówkę. Komisja stw ierdziła , że 
w prow adzenie obniżki bez porozumienia się 
z radą  zakładow ą i zw. zaw odow em i nie 
było form alne. W obec tego zarząd  kopalni 
będzie zm uszony w ypłacić robotnikom potrą
cone sum y za czas od października 1932 r. 
do chwili obecnej.

Tajemnica eleganckiego samochodu
Zlikwidowanie szalki przemytników

P o  kilkułygodniowed obserw acji, funkcjo
n a riusze  s tra ży  granicznej w  Katowicach, 
p rzy trzym ali p rzy  ul. Ligonia 10, elegancki sa
mochód osobow y Śl. 1595 D aieżąo/ do F ran
ciszka Man ju ry , zaw odow ego przem ytnika, 
zam- przy  tejże iriicy pod tym że numerem. 
W raz  z sam ochodem  p rzy trzym ano i skonfis
kow ano 20 kg. jedw aM i i 10 kg. wam lji, p rze 
m ycanej z Niemiec.

W  zw iązku z tem w  toku dochodzeń przy
trzym ano w spólnika M anjury, A braham a Zel- 
kow icza z K atowic (ul. M ielęckiego), k tó ry  od 
szeregu  m iesięcy odbierał przem yt od Manju- 
ry . D alszy wspólnik szajki, n ie jak i Springer, 
zdo łał zbiec i uk ryw a  się.

 przeciw
Pomylone metody konkurencyjne

5 bm. niejaki P a w eł C hrom y ze S tarego 
Bierunia zgłosił w  policji, że dn ia  poprzednie
go o  godz. 19.50 na szosie Ściernie — Bieruń 
S ta ry  za trzym ał się sam ochód osobow y, z 
k tórego w ysiad ł szofer i 2 nieznanych mu 
osobników . G rożąc mu zastrzeleniem , zażą
dali od niego, by natychm iast udał się z nimi 
do B ierunia, do jednego z tam tejszych m ala
rzy, Nygi. celem zam ów ienia plakatu z nastę
pującym  napisem :

-Ju tro . t. 1. 5 bm. w  Bieruniu S tarym  od
będzie się wielki w lec przeciw  Niemcom I Po
lakom !"

O sobnicy ci mieli tow arzyszyć  Chromie aż 
•pod B ieruń, szofer zaś  pozostał przy sam ocho

dzie. W  pobliżu B ierunia osobnicy mieli 
jeszcze raz  przynaglić  Chr., by zała tw ił zam ó
w ienie. w  innych bowiem razie z astrze lą  go.

W  toku dochodzeń ustaJono. że m alarz 
Nyga o całej tej dziw nej historii nic nie wie 
i że C hrom y nam ów iony został przez  8 m ala
rzy  z K atowic, za  zap ła tą  do sfingow anego 
napadu I zgłoszenia na policji. W  ten sposób 
m alarze K atow iccy chcieli ze w zględów  kon
kurencyjnych  skom prom itow ać m alarza  bieruri- 
skiego w obliczu w tadz  policyjnych. Chromy, 
k tórego  przy trzym ano, w zbrania się podać po- 
Eeji nazw iska  m a l a r z y  z K atow łft-te tó- 
ryoh pomylone m etody zaprow adzić  mogą za 
kratki.

Człowiek - zwierze
60-lcfni slarzec uwodzicielem swych (rzęch córeh

W czoraj rano na posterunek policji, 
w m iejscow ości sąsiadującej z Czela
dzią, zgłosiła się młoda kobieta, która 
przodow nikow i dyżurnem u opow iedziała 
przerażającą historję sw ego życlo.

„Mam lat 21 — mówi kobieta i już od 
4 lat jestem  m ężatką. P rzed  zam ążpój- 
ściem, m ieszkając u sw ych  rodziców, zo
stałam  zmuszona przez sw ego ojca do 
utrzymywania z nim stosunków intym
nych".

W  oczaoh podnieconej sw em  w yzna
niem kobiety, b łyszczą tłum ione łzy, p rzy 
czem  cichym  głosem  ciągnie sw ą  s traszną 
spowiedź.

„P rzerażona brutalnością ojca, k tó ry  
za zdradzenie tajemnicy groził ml śmier
cią, milczałam, aż w reszcie  n adarzy ła  mi 
się sposobność wyjśoia zam ąż. Z radością 
opuszczałam miejsce me] hańby, jednak... 
ulgi spodziew anej nie znalazłam . Poczu
cie mej hańby i zbrodni ojca nie dawało  
mi chwil! spokoju, jednak ze w zględu na 
w styd  i me rodzeństw o cierpiałam  przez 
długie 4 lata".

„C ierpienia moje ostatnio s ta ły  się tak 
bolesne, że już nie mogłam  dłużej mil

czeć. M iarę go ryczy  przepełn iła  jednak 
skarga mej siostry , k tóra  w czoraj zw ie
rzy ła  mi się. że i ona padła ofiarą zbo
czenia zbrodniczego ojca".

.P ostanow iłam  odkryć s traszną praw 
dę" — kończy nieszczęśliw a, wybuchając 
spazmatycznym płaczem.

W yznanie to w y w arło  w strząsa jące  
w rażenie na obecnych policjantach, to 
też postanowiono natychmiast aresztować  
zbrodniarza.

Je s t to już 60-Ietni m ężczyzna — ojciec 
pięciu synów  1 pięciu córek, k tó ry  ma je
szcze żonę.

Przesłuchano  natychm iast w szystk ie  
córki a resztow anego potw ora, k tó ry  z cy 
nicznym spokojem przyznaje sie do winy, 
opow iadając z w idoczną przyjem nością b. 
d rastyczna m om enty sw ych czynów .

Okazało się, że po tw ór ten prócz 2-ch 
w ym ienionych zgw ałcił rów nież najmłod
szą zaledwie 13-letnią córkę, k tóra  z pła
czem i przestrachem  zeznała to przed po
licją.

Po tw ornego  sta rca  osadzono w  w ię
zieniu, a dalsze śledztw o prow adzą w ła 
dze .sądow e.

Tarapaty starszego pana
na granicy

62-letni obyw atel Siemianow ic, Euril L. z 
ul. F abrycznej, w yb ra ł się na s ta re  lata na 
„kw are tkę"  i banany do Bytomia. 5 bm. o go
dzinie 23,20, zam ierzając  w rócić do pieleszy 
dom ow ych, udał się „pod gazem " na dw orzec 
w Bytomiu, gdzie na polskim peronie urzędnik 
celny poradzi) mu, by z 10 cygaram i, 4 pom a
rańczam i 1 bananam i nlemleckleml, pow rócił 
do Bytom ia, tam  ]e skonsum ow ał, a  następ
nie w rócił do kraju. S tarszy  pan z Siemiano
wic, którem u taka  rada  nie podobała się, z a 
czął się aw anturow ać ! chw ycił celnika za gar
dło, w yzyw ając  go od „szplka" Itp. D opiero 
na w ezw anie policjanta polskiego w rócił na 
teren  niemiecki.

Po stronie  niemieckiej p. L. w szczął pie
kielną aw anturę  w b iurze celników  niemiec
kich. gdzie pobił .w achmistrza R e iaę jta . Spi

sano protokuł i sta rszy  pan pow ędrow ał do
paki niemieckie], gdzie praw dopodobnie „za
baw i" pa rę  d o U

Krwawe zafścSa
w Pawłowie i Bielszowkach
O negdaj o  godz. lS-50 w  P aw łow ie  na ul. 

Główne) doszło do bójki pomiędzy kilkoma
strażnikam i granicznym i 1 grupą młodzieńców , 
w toku które] s trażn icy  oraz  kilku osobników 
zostało poturbow anych wzgL pokaleczonych 
bagnetam i. Po  bójce strażn icy  udali sie na 
posterunek s tra ży  w Paw łow ie.

Jak  nas informują, jeden ze strażników . 
Krzyżostlnlak. Idąc później w Blelszowlcach 
uL G łówną, został napadnięty i rozbrojony 
przez grupę młodzieńców , p rzyczem  poturbo
w ano go tak silnie, że m usiano go odstaw ić 
do szpitala Spółkł Brackiej. Po zlikw idow a
niu zajścia w Blelszow lcach doszło do s ta r 
cia m iędzy napastnikam i a  policją.

„ 7  Groszy"
CENTRALA: Katowice. uL Sobieskiego l1'

tel. 960 — 964.
REPREZENTA CJE: K atowice, ul. Mariacka *• 

teł. 960: Sosnowiec, ui. 3-go Maja S**
teJ. 512; D ąbrow a, nl. S taszyca  33; C“ *
ladź, ul. Bytom ska 56: Król Huta, ul. Zje®* 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamk^
w a 8. tel. 27; Bielsko, ui. Przekop  i** 
Bouthen O /S. Kajs. F ranz Joseph PI. ^  
tel. 20-18: Poznań. D ąbrow skiego y 6

m
U li

8
Dziś: W inc.. Kadł. t  
Ju tro : Franciszki wd. 
W schód słońca: g. 6 tn. 32 
Zachód: g. 17 m. 51 
Długość dn ia : g. I I  m. 19

KALENDARZ KSIĘŻYCOW Y: 
W schód księżyca: g. 13 m. 13 
Zachód k siężyca: 5 m. 24

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota. 4. IIL o g. 11.23 pierw . kw . 9  
do niedzieli. 12. IIL g. 3.45

RZĘPOWLEDNIE

Co nam przyniesie dzień dzisiejszy?
Dzień dzis ie jszy  przyn iesie  dość ^  

miłe niespodzianki w życ iu  p r y w a tn e j  
U nikajm y zatargów, kłótni, wybuchom  
gniewu. W sze lk ie  nieporozumienia z  wM 
dzam ł, przełożonym i, pracodawcam i «P* 
zakończą się dla nas fatalnie, lepiej 
nie w yw o ływ ać „wilka z  lasu". WogóV> 
d ń eń  dzis ie jszy  obfituje w e w szelkieJ!  
rodzaju katastro fy , zam achy, w yp w * ' 
nieszczęśliw e, kradzieże itp. Nie angaże, 
wać się w  zobowiązania sercow e, gw *  
m ożem y tego później żałować.

U rodzeni w dniu 8-ym  m arca nuA* 
charakter energiczny, c zyn n y , ju ż  /<**" 
dzieci odznaczają się zam iłowaniem  
pracy fizyczne j, nadzw ycza j lubią sport>> 
g ry  i najchętniej przestają na św ieżem  P°‘ 
wietrzą, nad wodą. Powinni jednak bój 
dzo  zw ażać na siebie, b y  zapobiegać rt’e‘ 
szczęśliw ym  w ypadkom , jakie ich p r z ę ś l  
dują. Zdolni do m atem atyki, chem ji, przy’ 
rody. Skłonni do chorób serca.

u > i2 U k a o lo u K t£ h
eyókii& ctc& iaIflisajEy

— Na polu północnem kop. „W aw el , 
Rudzie obe rw ał się strop  w ęglow y. 50-lct 
górnik K. Adamiec 7. Rudy dozna! złam3"'* 
podstaw y czaszki i poniósł śm ierć na m if“  
Adamiec osierocił żonę i dw oje dzieci.

— W ładze  a resztow ały  niejakiego OskaP 
Szulcera  z  Łodzi, k tó ry  z ram ienia w ierzy*/', 
li zarzadzat sklepem mebH Jojko w Rybo'!1 
i w  clagu krótkie] sw ej działalności sprzęt" 
w ie rzy ł 12.000 zł.

  W  nocy na 5 bm. w L z w . bledaSZY®
w Piotrow icach uległ nieszczęśliw em u 
padkowi bezrobotny  F ranciszek Kandzlor 
Piotrow ic, którem u z w ysokości 14 metr0 , 
spad ł na głow ę leżący  na pow ierzchni k l . 
przyczem  K. odniósł pow ażne okaleczę" 
P ierw szej pomocy udzielił nieszczęśliw e" 
m iejscow y lekarz  dr. Kusy.

— W  nocy na 6 bm. nieznani sp raw cy * !*  
mali sie do składu fortepianów  K w iatkow ską 1

K atowicach (uL 3 Maja 13), skąd 
wali przebić  mur, k tó rędy  zam ierzali dos* ^
się do składu jubilera Guido J a n o t y . -  
Sp raw cy zostali spłoszeni i pozostaw ili "j 
miejscu kilka niedopałków  papierosów  „Gr*1 
P rix ‘‘. ,

— W  ub. niedzielę zm arł w śród strasz*® . 
m ęczarni 4-letnl Bolesław  Plnkaw a z K ato%  
(M ikołow ska 44), k tó ry  w czasie nieobeefl"’* 
matki śc iągnął z pieca w kuchni imbryczek ( 
w rząca  herbatą, p rzyczem  oblany 10 
w rzątkiem  na tw arzy  i brzuchu.

  W  nocy z 6 na  7 bm. około 8
nieznani spraw cy usiłowali w łam ać s ie ,v .  
sklepu W iktorii Jedynakow ei w  K am ie"'"., 
zostali lednak spłoszeni przez Feliksa Ma t?ni p u e z  i wiaad «„£§ 
klew icza. Złodzieje dali do Maztirkiewl ^  
2 strza ły  rew olw erow e, k tóre  jednak chyjjj.^, 
poczem pod osłona nocy zbiegli w  nlewl*



K R A J Y
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W I A T A
Sejm ow a kom isja p raw nicza  obradow ała  

a wnioskiem klubu Ch. D. o  przyznanie  pra- 
. J* em erytalnego sędziom , zwolaionym  wsku- 
„  ostatnich rozporządzeń P rezydenta  Rzplitej 

zaw ieszeniu nieusuw alności sędziow skiej, 
k rótkiej dyskusji, w niosek Ch. D. odrzuco- 

"0 Kłosami B. B. N astępnie komisja obradow a- 
a nad w nioskiem klubu P. P. S. o w prow a- 

“zęnie sądów  przysięg łych  w b. dzielnicy ro 
syjskiej i b. dzielnicy pruskiej. Na wniosek po
ra Bierczyńslkiego (B. B.), w niosek klubu P.

• został odrzucony glosaani B. B.

— W edług danych sta ty stycznych  Pań- 
tw ow ego U rzędu P ośrednic tw a P racy  na te- 

ż « e  całego państw a Hość bezrobotnych w y- 
" “sHa 4 m arca  287.218 osób, co stanow i 
Wzrost w  stosunku do tygodnia poprzedniego 
0 963 osób.

_ w torek odbyła się przed  sądem sta-
rascińskim w W arszaw ie  rozpraw a przeciw ko 
/a k a d e m ik o m , aresztow anym  w czasie dc- 
"rorastracyj w  niedzielę. 2ł oskarżonych ska- 
^ o  na 3 do 30-tu dni aresztu  z zamiana na 
*rzyw ue. Co do 6-cłu, sp raw ę  odroczono ce- 
mm pow ołania św iadków .

m y wyn:w m m  i s n  w tura
a wówczas wkracza rząd Rzeszy i przekazuje 
im całkowitą władze w poszczególnych krajach

— Pracow nicy  m iejscy w W arszaw ie  p rzy 
stąpili do dw udniow ego stra jku  w łoskiego, 
^wejkują w szystk ie  działy adm inistracji mlej- 

oraz dw a przedsięb iorstw a m iejskie: Za- 
*rad oczyszczania m iasta i Z akiad Wlzajem- 
“ ych U bezpieczeń.

. — Komitet w ykonaw czy  m iędzynarodów ki 
Komunistycznej ogłasza w ezw anie do w szyst- 

europejskich party] kom unistycznych, w 
W em  podkreśla konieczność wałki z rządem  

memiecklej reakcji, poleca urządzanie  w Niem- 
m asow ych dem onstracyj i s tre jków  I 

ż le c a  wspólny front pom iędzy komunistam i
' socjalistami.

W  Momsohau aresztow ano pewnego ro- 
.ywkiego em igranta, k tó ry  p rzyby ł z Berlina 
‘ swoje m zachowaniem  w zbudził podejrzenia 
•W cR  A resztow any został przew ieziony do 

isRraml ' m’ał zeznać’ ze należał w B er- 
do rosy jsk ie j o rganizacji bojow ej. K rążą 

"W oski, że aresztow any  ma mleć na ciele ra- 
T oparzenia i że b ra ł udział w podpaleniu 

"®iehstagu.

. Ofiarą k rw aw ych sta rć  na terenie  Nie* 
padło w  poniedziałek 4 zabitych komu- 

"•stńw i Jedna konwmistka.

U rzędow o komunikują z M oskw y o 
ż sz to w a n iu  przez GPU. greckokatolickiego 

/ż y b isk u p a  B eresznoja, którem u zarzuca  się 
" “Kradzenie p ropagandy an tyrew olucyjnej.

j ł .7 -  P rz y b y ły  do  M oskw y now y am basador 
^ Jńsk i. d r . Jen , rozpoczął z ministrem  spraw  
JJS fanicznych Litw inow em  rokow ania w  
1£ ra * ,ie zaw arcia  sow iecko-chińskie ko paktu

t -'~- Na m adryckim  dw orcu połuddmw ym 
‘"e rzy ły  się, w skutek w adliw ego nastaw ienia

Cale Niemcy są obecnie terenem  oso-1 
bliwej taktyki hitlerow ców . Jak  już do
nosiliśmy, nazajutrz po w yborach  w e 
w szystkich miastach pruskich oraz pań
stw ach  zw iązkow ych odbyw ały  się 

w ielkie dem onstracje szturm ów ek hitle
rowskich, które  z reguły kończyły  się 
zaw ieszaniem  sztandarów  ze sw astyką  i 
chorągw i cesarskich na gm achach pu
blicznych. Jak  z w ypadków  dalszych 
w ynika, w szystko  to  ma ch arak te r plano
wej akcji, zmierzające] do opanow ania za
rów no państw  zw iązkow ych, jak i po
szczególnych sam orządów  przez blok 
rządow y. P roceder jest taki, że akcja 
hitlerow ców  w yw ołu je rozruchy  1 starcia, 
a w ów czas w kracza rząd, usuw ając do
tychczasow e w ładze i m ianując kom isa
rzy  rządow ych, względnie powodując 
p rzekazanie w ładzy  w  ręce hitlerow ców .

I tak  m inister spraw  w ew nętrznych  
R zeszy , Frick, powołując się na .możliwo
ści rozruchów  wobec ustąpienia socjali
stycznych  senatorów  w  Brem ie na pod
staw ie rozporządzenia i o  ochronie naro

du i państw a przejął kom petencje władz 
krajow ych w  zakresie  u trzym ania po
rządku 1 bezpieczeństw a 1 mianował ko
m isarza rządow ego.

Na tej samej podstaw ie m ianowano ko
m isarza rządow ego w  Hesji. W  Bremie, 
w w yniku sporu, pow stałego  na tle za
wieszenia na gmachu ratuszu  sztandarów  
cesarskich, ustąpił ca ły  senat.

W  Lubece zm uszono do ustąpienia 6 
senatorów , członków  partji socjalistycz
nej 1 państw ow ej. Całą w ładzę policyjną 
objął przyw ódca m iejscow ych hitlerow 
ców. W  Hesji h itlerow cy usiłowali pod
stępnie zmusić p rezydenta  państw a Ade- 
lunga do ustąpienia i p rzekazania cale] 
w ładzy  w  ręce posła hitlerow skiego dra 
M ullera. Dopiero na skutek  interwencji 
w  rządzie R zeszy  Adelung pozostał nara- 
zle na swem  stanow isku, a Muller prze
jął całą w ładzę policyjną.

W  M onastyrze doszło do ostrych  starć  
w związku z usiłow aniam i zaw ieszenia 
flagi hitlerow skiej na gm achu ratusza. 
H itlerow scy opanow ali gm ach 1 zawiesili

w  Eolgcrji
W  mieście Radom ir koło Sofji, w ładze 

bułgarskie w y k ry ły  tajną fabrykę narko
tyków , w yrabiającą heroinę i morfinę 1 
w yw ożącą te  trucizny potajem nie zagra
nicę. Skonfiskowano ponad 100 kilo go
tow ych narkotyków . Personel fabryczny  
składał się z ludzj rozm aitych narodow o
ści, m. in G reków  i A rm eńczyków .

W ykrycie  nastąp iło  na skutek zaw ia
domienia w ładz am erykańskich o p rzyw o
zie narkotyków  bułgarskiego pochodzenia. 
P rzypuszcza się, że w  Bułgarii istnieją je
szcze dalsze fabryk] narkotyków .

— R ząd am erykańsk i czyni p rzygotow ania 
do w ydania  bonów  państw ow ych, k tó re  mają 
poprzedzić now e banknoty dolarow e, k tóre  
nie będą w ym ienne na  złoto.

— Ja k  donoszą z  Miami, tam tejszy  proku
ra to r w niósł po śm ierci burm istrza C zerm aka 
oskarżen ie  o  m orderstw o  prze.-iwko Zanga- 
rze, k tó ry  ja‘k w iadom o w  czasie zamachu na 
prezydenta  Ro©sevelta ciężko rani! burm istrza 
Chicago.

Podwyżka składek 
ubezpieczeniowych
pracowników umysłowych

W e w torek  odbyło  się posiedź, sejmowej 
komisji ochrony pracy , na którem  rozw a
żany by ł rządow y  pro jek t ustaw y, zm ie
niający dotychczasow e postanow ienia o 
zasiłkach dla bezrobotnych pracow ników  
um ysłow ych. R eferent poseł Goetel 
wniósł do rządow ego projektu szereg  po
praw ek. Z ośw iadczenia, jakie następnie 
złożył w icemin. Opieki Społecznej dr. 
Duch w ynika, że rząd  przedłuży  okres 
zasiłkow y do 9-ciu m iesięcy, zaś składki 
podw yższy o  0,8 proc., a w ięc łączne 
składki będą w ynosiły  2,8 proc., zam iast 
jak do tychczas 2 proc. z  tem  jednakow oż, 
że pracow nicy  będą młelj podw yższone 
składki o 0,6 proc., zaś  p racodaw cy o  
0,2 proc.

A b o n a m e n t m ie s ięczn y

„7  Groszy"
z  o d n o sz e n ie m  d o  d o m u

2 złote

sztandar mimo zakazu w ładz miejskich. 
Równocześnie w ysiali do rządu Rzeszy 
telegram  z żądaniem mianowania komisa
rza rządow ego dla miasta.

W  związku z akcją zaw ieszania flag 
doszło do sta rć  w Essen, Duisburgu i sze
regu innych miejscowości. Sztandary 
cesarskie zawieszono dziś na wszystkich 
urzędach miejskich w Berlinie. Jest rze
czą charak terystyczną, że na liczne inter
w encje Goering, jako kom isarz Rzeszy, w  
pruskim m inisterstw ie spraw  w ew nętrz
nych w ydał polecenie, nie czynienia żad
nych przeszkód w zawieszaniu flag hitle
rowskich i cesarskich na budynkach pu
blicznych.

G łów na uw aga kół rządow ych skiero
wana jest obecnie na południowe Niem
cy. Jak  w ynika z prasy  hitlerowskiej, 
dąży się do zm iany rządów  w Bawarjl, 
Badenji 1 W iirtem bergji. W  dniach naj
bliższych m ają się rozpocząć oficjalne 
rokow ania pom iędzy hitlerow cam i a ba
w arską partją  ludową, celem utw orzenia 
nowego rządu. W Badenji h itlerow cy 
domagają się rozw iązania Landtagu 1 no
wych w yborów . Podobne zam iary ist
nieją i w  stosunku do W iirtem bergji.

Co się ty czy  ogólnych planów rządu, 
to jak ośw iadczył dr. Goebbels, Reichstag 
zostanie zw ołany  tylko na krótką sesję 
celem uchwalenia rządow i votum  zaufa
nia, na podstaw ie którego rząd  będzie 
działał samodzielnie.

Krwawe walki w Hamburga
Jak  donoszą z  Ham burga, w  ponie

działek późnym  wieczorem  w  czasie de
m onstracyj hitlerow skich z  okazji za
w ieszania sztandarów  ze sw astyką na 
gmachu ratusza doszło do k rw aw ych  
s tarć , których  ofiarą padł jeden zab ity  i 
kilkunastu ciężko rannych.

W  pew nym  m omencie z dachów  do
m ów w  dzielnicy położonej na pograniczu 
pom iędzy Ham burgiem  a Altoną padło 
szereg strza łów  na przechodzący pochód 
hitlerow ski. S trza ły  oddać mieli komu
niści, przeciw ko k tórym  w ystąp iła  zarów 
no policja jak 1 szturm ów kl hitlerowskie. 
W  akcji b ra ły  udział karab iny  m aszyno
w e 1 sam ochody pancerne. P rzep ro w a
dzono kilkaset rew izyj w  poszukiwaniach 
za  bronią. A resztow ano 70 osób. L iczba 
rannych nie jest dokładna, gdyż istnieje 
podejrzenie, że komuniści ukryli część 
rannych, k tórzy  padli po ich stronie.

j a g o d y  spiskow ców  l  s ip le f ló w  poisK ich

Szpieg praski Władysław Przybylak
U cieczk a  P rz y b y la k a  i p o śc ig  ^  

Uri, w y w o ła ły  d u że  zb ieg o w isk o . L u - 
, Zle, k tó rz y  n ie  zna li P iła ta ,  zaję li w o -  
.ec n iego  w ro g ie  s tan o w isk o . G d y  je -

, ^ y b y la k  je s t  szp ic lem  p ru sk im , nic- 
k o p n ą ł go  je szcze . 

s i p jła t m u sia ł w ra c a ć  do dom u, pozo - 
\ i ia iąc  s w ° ta  o fia rę  n a  ła sc e  losu. 
N a to  ty lk o  szp ieg  cz e k a ł. G d y  bo -

> ie ,j ^ ń ^ P i l a i l  z n ik n ą ł w  b ra m ie  dom u, 
odniósł s ię  szy b k o  z z iem i i po czą ł 

znow  u c iek ać .
„ U c ieczk ę  u ła tw ił  P rz y b y la k o w i D ą- 
b y l ^ k i  d z idki sw o je j n a iw n o śc i. P r z y -  
(ty.dk p ro s ił go  b o w iem  o  zw o ln ien ie  

^ z ó w , k tó re  m u m ocno  d o k u c z a ły , 
D ah ’ b y  m u P ozw olił w y jść  do u s tęp u .

d b row sk i u w zg lęd n ił p ro śb ę  sz p ie g a  i 
T,s f 2V/oln ien iu  w ięzó w  p ro w a d z ił  go  do  

U /1’ zn a id'Ującego się  na p ó łp ię trze . 
bVł Czasie, g d y  D ą b ro w sk i z a ję ty  

o tw ie ra n ie m  ustęp u , szp ieg  z a c z ą ł 
^  ®*rać. D ąb ro w sk i p u śc ił s ię  za  n im  

0l1’ i ed n ak  b y ł n ie u b ra n y  i, g d y  
So5r n a  d lios. z a n iech a ł po -

skowyI°  to  ° k ° }o godz. 9 ran o . S p i- 
hbio y  P o w ró cili do  dom u  i zaczę li s ię  

a  n a s tę p n ie  z ab ra li s ię  do  śn ia - 
s z w '.  W  ty m  cz a s ie  w b ie g ła  d o  m ie-
m uu ‘lla m ło d sza  s io s tra  P i ła ta  z a la r-  
g d e ą  w iad o m o śc ią , że  dom  je s t  o to -

y  e s l i s a n ió w .  :w M d  k & -

ry c h  je s t  P rz y b y la k .  P o lic jan c i m ieli 
za  z ad an ie  sc h w y c ić  sp isk o w có w . N a 
szczęśc ie , dom , w  k tó ry m  z a m ieszk i
w a ł P iła t ,  m ia ł aż  t r z y  k la tk i sch o d o 
w e, a  m ie szk an ie  P i ła ta  b y ło  ta k  po 
łożone , że  m óg ł on  p o s łu g iw a ć  s ię  je 
dną, d ru g ą , lub  t rz e c ią  k la tk ą  sc h o d o 
w ą , b y  ze jść  na  u lice  D olną W ild ę , lub 
S z w a jc a rsk ą , a lb o  też  t rz e m a  z e jśc ia 
mi w y jść  n a  p o d w ó rz e  dom u, sk ą d  
p rz e z  p ło ty  i o g ro d y  m óg ł szu k ać  
sch ro n ien ia  w  z n a n y c h  m u z a k a m a r
kach .

P o lic jan c i ró w n ie ż  d o b rze  znali dom  
u  zb iegu  D o lne j W ild y  i u licy  S z w a j
c a rsk ie j, to  te ż  s ta ra li  się, b y  sp isk o w 
c y  im  n ie  zb ieg li. G łó w n e  k ie ro w n i
c tw o  o b ła w y  n a  sp isk o w c ó w  o b ją ł p o 
lic jan t P ie ts c h , k tó ry  już  n ie je d n o k ro t
nie m ia ł p rz y g o d y  z P iła te m . P ie ts c h  
bo w iem  m ia ł z P iła te m  o so b is te  p o ra 
chunki, bo  p am ię ta ł, że  n a  k ilk a  m ie
s ię c y  p rz e d te m , z o s ta ł  p rz e z  P i ła ta  
z a m k n ię ty  w  m ieszk an iu , a innym  r a 
zem , g d y  ch c ia ł P i ła ta  a re sz to w a ć , 
o b e rw a ł guza .

L ecz  i ty m  ra z e m  nie  u d a ło  się  po li
c jan tom  a re s z to w a ć  sp isk o w có w .

P iła t ,  o p u szcza jąc  m ieszk an ie , w y 
b ra ł  d ro g ę  k la tk ą  sch o d o w ą  n a  u licę 
S z w a jc a rsk ą . O baj z D ąb ro w sk im  0- 
s fro ż n ie  schodzili z  p ię tra  na p ię tro , 
k ry ją c  się  w  k u ry ta rz a c h  i p ilnie nad - 

H a  _ Rom oc p o sp ie szy li im.

m ie sz k a ń c y  d o m u : D ab e rfo w a , K o
ch ań sk a  i inni, k tó rz y  in fo rm ow ali sp i
s k o w c ó w  o ru ch ach  po lic jan tó w , a  n a d 
to  o f ia ro w a li sw o je  m ieszk an ia  n a  k r y 
jó w k i d la  sp isk o w có w . S p isk o w c y  nie 
chcieli jed n ak  n ikogo  n a ra ż a ć  i p o s ta 
now ili sam i u to ro w a ć  sob ie  d ro g ę .

K latk i sch o d o w e j, p ro w a d z ą c e j na  
u licę  S z w a jc a rsk ą , p iln o w a ł ty lk o  je 
den  po lic jan t. Inni po lic janci w ch o d zili 
już  innem i k la tk a m i sch o d o w em i do 
m ieszk an ia  P i ła ta  n a  t rz e c ie  p ię tro .

P iła t ,  sch o d ząc  p ie rw s z y  z r e w o l
w e re m  w  ręk u , zag ro z ił  n im  p o lic ja n t 
fow i, poczem  o d ep ch n ą ł go  w  bo k  
i p rzep u śc ił D ą b ro w sk ieg o , k tó r y  z a 
c z ą ł u c iek ać  n a  D olną W ild ę , w  s tro n ę  
m ias ta , na u licę  P ó łw ie jsk ą . Z a  n im  z a 
c z ą ł b iec  P i ła t  w  p e w n y m  o d s tęp ie , 
o g ląd a jąc  sie czę s to  za  s ieb ie .

G d y  sp isk o w c y  zb iegli, p o lic jan t, 
p iln u jący  k la tk i sch o d o w e j, z a c z ą ł d a 
w a ć  gw izd k iem  s y g n a ły  n a  a la rm . 
T rw a ło  je szcze  k ilk a  ch w il, n im  poli
c janci z e b ra li s ię  i w szczę li z a  zb ie 
g am i pośc ig .

B y ła  to  o ry g in a ln a  g o n itw a . P o li
c janc i, g w iż d ż ą c  i s trz e la ją c  na a la rm , 
b ieg li z a  sp isk o w cam i, w y k rz y k u ją c  
„ trz y m a jc ie  ich“ . O d leg ło ść  m ięd zy  
po lic jan tam i a  sp isk o w cam i b y ła  je 
d n ak  d o ść  w ie lk a  i z  k a ż d ą  ch w ilą  się 
p o w ię k sz a ła , bo o b a j sp isk o w c y  n a le 
że li do  w y b itn y ch  sp o rto w c ó w  p o zn ań 
sk ich .

N a G ó rn e j W ild z ie  p o śc ig  t rw a ł  
W d a lsz y m  ciągu . J a k  z w y k le , p a n o 
w a ł tu ta j  b a rd z o  o ż y w io n y  ruch , n iko 
m u  jednak nie podpadły biegi s p is k o w -_

có w , a  na a la rm u jący ch  s ię  po lic jan tó w  
p a trz a n o  ze  źdz iw ien iem .

U  zb iegu  W a łó w  Ja g ie łły , sp isk o w 
c y  s ię  ro z sta li. B ie g n ą c y  jako  p ie rw 
szy , S ta c h  D ąb ro w sk i, sk rę c ił na  p r a 
w o, b y  n as tęp n ie  w b iec  na  R y b ak i. 
P iła t  pob ieg ł w p ro s t na ulicę  P ó łw ie j-  1 
sk ą . P o lic janc i w idzieli ty lk o  P i ła ta  
i pobieg li za  nim . W y d a w a ł im się  b li
żej i m ieli n adzieje , że  go p ręd ze j 
sch w y cą .

N ocy, p o p rzed za jące j dzień  w y p a d 
ku, sp ad ł b a rd z o  o b fity  śn ieg , to  feż  
w ie lk ie  jego  k u p y  le ż a ły  w zd łu ż  jezdni 
obok  chodn ików . P i ła t  d la  fan taz ji 
p rz e sk o c z y ł k ilka  z nich, poczem  
w b ieg ł n a  c m e n ta rz  ew an g e lick i p rz y  
u licy  P ó łw ie jsk ie j i m ia ł nadz ie ję , że  
tu ta j zd o ła  s ię  u k ry ć  w  jed n y m  z g ro 
b o w có w . B ę d ą c  jed n ak  na  cm en tarzu , 
sp o s trzeg ł, że  p o z o s ta w ia  na śn iegu  
ś la d y  sw o ich  s tó p  i w iedz ia ł, że poli
c janci m ogą  go w y ś led z ić . .

N ie m y lił się. P o lic janc i w idzieli, 
jak  w b ieg ł na  cm en ta rz  i w n e t u jrze li 
go m ięd zy  grobam i. R o zp o czę ła  s ię  
zn ó w  sza lo n a  g o n itw a . P iła t  zn a ł je 
dnak  w sz y s tk ie  k ry jó w k i cm e n ta rz a  
i p o b ieg ł n ad  zabudow an iam i p rz y  u li
c y  P ó łw ie jsk ie j, a ż  d o s ta ł się na  m ur, 
sk ąd  jed n y m  skok iem  zna laz ł się n a  
p o d w ó rzu  dom u p rz y  u licy  P ó łw ie j
sk iej 34. S tą d  już ła tw o  m u by ło  w y jść  
na ulicę. P o śc ig u  nie p o trzeb o w a ł s ię  
o b aw iać , bo  polic janci nie mieli o dw ag i 
s k o czy ć  z m u ru  na  po d w ó rze . M ogliby  
bow iem  dozn ać  o b rażeń , bo n a  p o dw ó
rzu  b y ła  cem e n to w a  p o sadzka . 

i S ł g g  d a lsz y  n astąp i).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Ja n  Tadeusz hrab ia  Klimczak z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku 1 nazw iska przez oszu
sta  L ubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że będzie tępił złych, a bronił po
krzyw dzonych. W  jakiś czas później dr. 
F e rber, w łaściciel doinu w arja tów , p rzystę 
p ow ał w sw ym  zakładzie  do operacji m ają
cej na celu uśm iercenie rzekom o obłąkane
go Jana  Helmfclda, syna  barona  O tm ara. 
K limczok w raz  z tow arzyszem  sw ym  M ar
kusem  postanaw ia  go ratow ać. Napada 
w ięc w  lesie na  fizyka pow iatow ego, 
w ykonującego nadzór nad zakładem  dr. 
F e rbera  i odb iera  mu jego dokum enty. W  
tym  czasie dr. F e rb er siłą pow alił Jana  
H elmfelda na stole operacy jnym , poczem 
go uśpił.

*
J a n  m ó w ił n a jp ie rw  co ś n ie w y ra 

źn ie , p o te m  c o ra z  s łab ie j, w re sz c ie  n a 
s ta ła  c isza  —  z u p e łn a  cisza.

L e ż a ł ja k  m a r tw y , ro z c ią g n ię ty  n a  
o p e ra c y jn y m  s to le .

C h lo ro fo rm  d o k o n a ł sw eg o , li to śc i
w ie  o d e b ra ł b ie d a k o w i w sz e lk ą  św ia 
d o m o ść .

D o k tó r  p rz y jrz a ł  się r a z  je szcze  
p iłce  i w y o s trz y ł k a ż d y  je j  z ą b  z  o so 
b n a  n a  ż e la z n e j m aszy n ce .

P o te m  p rz y s tą p ił  d o  s to łu  i k a z a ł 
je d n e m u  z d o z o rc ó w  trz y m a ć  w  p o g o 
to w iu  k u b e ł, w  k tó ry  m ia ła  śc iek ać  
k re w .

P rz y ło ż y ł p iłkę .
J u ż  zę b y  je j  z a to p iły  s ię  w  sk ó rze  

czo ła , ju ż  d o k tó r  w p ra w ił w  ru c h  rę 
k ę , k ie d y  d rz w i n a g le  ro z w a r ły  s ię  i 
g ło s  d ź w ię c z n y  z a w o ła ł:

—  Z a trz y m a j s ię  n a  ch w ilę , p a n ie  
d o k to rz e . W sz a k ż e  m ó w ię  z  d o k to 
re m  F e rb e re m ?

N ie c h ę tn ie  o d ją ł d o k tó r  in s t ru 
m e n t i sp o jrz a ł n a  w c h o d z ą c e g o  w e  
d rz w i p an a .

B y ł to  p rz y s to jn y ,  e le g a n c k i m ę ż 
cz y z n a  z  c ie m n ą  b ro d ą . U b ió r  je g o  
b y ł w y tw o rn y  i d y s ty n g o w a n y , całe  
za c h o w a n ie  s ię  n ac e c h o w a n e  tą  p e 
w n o śc ią  sieb ie , k tó r a  k a z a ła  p rz y p u 
szczać , że cz ło w iek  te n  m a  p ra w o  tu 
ta j  w ch o d z ić .

—  W s z a k ż e  m a m  h o n o r  m ó w ić  z 
p a n e m  d o k to re m  F e rb e re m ?  —  p o 
w tó rz y ł  n iez n a jo m y , p o s tę p u ją c  b liże j.

—  O czy w iśc ie , m ó j p a n ie , —  o d 
p o w ie d z ia ł F e rb e r .  —  J e s te m  w ła śc i
c ie lem  te g o  zak ład u . N ie  p o jm u ję  je 
d n a k , ja k  m o g łe ś  p a n  ta k  b e z  w sz e l
k ie j p rz e sz k o d y  w e jść  a ż  tu , n a  sa lę  
o p e ra c y jn ą ?  J a k  p a n  w id z i, je s te m  
te r a z  z a ję ty , a  jeś li ch c e sz  p a n  ze m n ą  
p o m ó w ić  w  ja k im  in te re s ie , to  m u szę  
g o  p ro s ić , a b y ś  s ię  ła sk a w ie  p o fa ty 
g o w a ł za  g o d z in ę , bo  do  te g o  czasu  
b ę d ę  z a tru d n io n y m .

—  S ąd zę , że m ia łem  p ra w o  w e jść  
tu ta j ,  —  o d p o w ied z ia ł p rz y b y sz  —  a 
sk o ro  p a n  p o s ły sz y sz  m o je  n azw isk o , 
b ę d z ie sz  to  w ied z ia ł ró w n ież . J e s te m  
ta jn y  ra d c a , p ro fe so r  R o k ita ń sk i z 
W ie d n ia . N a z w isk o  m o je  n ie  p o w in 
n o  b y ć  p a n u  o b cem , z a ra z e m  zaś  je 
s te m  sze fem  n a jw y ż sz e j w ła d z y  le k a r 
sk ie j A u s tr j i .

D o k to ro w i F e rb e ro w i om a l n ie  w y 
p a d ł z  rę k i in s tru m e n t ,  k tó ry m  za m ie 
rz a ł sp e łn ić  m o rd  n a  Ja n ie .

R o k ita ń sk i s ta ł  p rz e d  n im , R o k i
ta ń s k i  —  n a jw ię k sz y  le k a rz  A u s tr j i ,  
p o w a g a  m e d y c z n a , n ie  m a ją c a  sob ie  
ró w n e j, k tó re j  s ła w a  u s ta lo n ą  b y ła  w  
ca ły m  św ie c ie !

R ó w n o c z e śn ie  p rz y p o m n ia ł sob ie  
d o k tó r  F e rb e r  d o sk o n a le , że R o k ita ń 
sk i je s t  sze fem  n a jw y ż sz e j w ła d z y  m e
d y c z n e j p a ń s tw a  i, że  p o n ie k ą d  s ta 
no w isk ie m  sw em  u rz ę d o w e m  p o s ta 
w io n y  je s t  n a d  w sz y s tk im i le k a rz a m i 
A u s tr j i  i w e  w szy s tk ic h  sp ra w a c h  le 
k a rsk ic h  m a  g ło s  w ie lk ie j w ag i.

I  te n  cz ło w iek  p rz y c h o d z i do  n ie 
go , te n  w ie lk i u c z o n y  o d w ied za  g o ?

A ch , to  m u si c h y b a  m ieć  jak ie ś  
w ie lk ie  i w ażn e  zn aczen ie .

—  O d eś lij p a n  lu d z i, —  zaw o ła ł 
R o k ita ń sk i, w sk a z u ją c  n a  d o z o rc ó w ,— 
m am  z p a n e m  d o  p o m ó w ie n ia  w  c z te 
ry  oczy . W id z ę  c o p ra w d a , że za m ie 
rz a  p a n  d o k o n a ć  o p e ra c ji,  a le  w łaśn ie , 
za n im  p a n  do  n ie j p rz y s tą p i, p r a g n ą ł
by m  z n im  się  ro zm ó w ić .

D o k tó r  F e rb e r  sk in ą ł i n a ty c h 
m ia s t d o z o rc y  w y sz li z  p o k o ju .

—  Z a m k n ij p a n  d rz w i!  —  zaw o ła ł 
R o k ita ń sk i ro z k a z u ją c y m  to n e m .

F e rb e r  b y ł ta k  zm ieszan y , że  w sz e l
k ie  z lecen ia  w ie lk ieg o  p ro fe so ra  sp e ł
n ia ł b e z  n am y słu .

—  M am  p a n a  n a jp rz ó d  z a w ia d o 
m ić, —  z a b ra ł t e r a z  g ło s  p ro fe so r , 
p rz y s tę p u ją c  tu ż  d o 'F e r b e r a  —  że tu 
te js z e g o  fizy k a  p o w ia to w e g o  z ło ży 
łem  z u rz ę d u .

—  J a k to .. .  n a sz e g o  s ta r e g o  fizy k a !

O d e ś lij  p a n  lu d z i —  ]

—  w y b ą k n ą ł F e r b e r  i om a l g ło s  m u  
n ie  o d m ó w ił p o s łu sz e ń s tw a , p rz e lą k ł 
się  b o w iem , że fizy k  m ó g ł m o że  z ro 
b ić  ja k ie ś  ze z n a n ia , k tó re  je g o  ob c ią 
żały .

— O , m ó j B o że , ja k ż e  s ię  to  s ta ło , 
c zy żb y  m ia ł d o p u śc ić  się  czeg o ś , co 
ś c ią g n ę ło  n a  n ie g o  ta k ą  k a rę ?

—• W  o s ta tn ic h  c z asach  w p ły n ę ło  
d o  n a s  ty le  s k a rg  n a  fizy k a  te g o  p o 
w ia tu , —  c ią g n ą ł da le j R o k ita ń sk i,—  
że  w d ro ż o n e  z o s ta ło  su ro w e  ś led z tw o .

P rz y b y łe m  ra n o  d o  m ie sz k a n ia  fi
z y k a , n ie  z a s ta łe m  g o  je d n a k  w  d o m u , 
po n ie w a ż , ja k  m i p o w ie d z ia n o , u d a ł 
się  d o  p an a .

—  R zeczy w iśc ie  —  o d p a r ł p sy ch ja - 
t r a  —  o d w ied z ił m n ie , p o n ie w a ż  
ch ciał... u d z ie lił m i p o z w o le n ia  n a  d o 
k o n a n ie  o p e ra c ji,  k tó rą  w ła śn ie  z am ie 
rz a m  zrob ić .

—  U d z ie lił p a n u  p o z w o le n ia  n a  
o p e ra c ję , ta k , s łu sz n ie ;  z ro b ił to  i w  
te m  to  w ła śn ie  d o p a trz y łe m  się  k a ry 
g o d n e g o  p rz e s tę p s tw a .  C h o d z iło  tu , 
ja k  s ły sza łem , o  b a rd z o  c iężk ą  o p e ra 
c ję , a  do  te j  z a ró w n o  lo k a ln e  w a ru n k i 
ja k  m oże  ta k ż e  i o so b is ta  p a ń sk a  b ie 
g ło ść  w  sz tu ce , p a n ie  d o k to rz e , w y d a 
ją  m i s ię  w ie le  p o z o s ta w ia ją c e m i do  
życzen ia . C z e g ó ż  to  chc ia łe ś  p a n  n a  
ty m  c h o ry m  d o k o n a ć ?

—  C h o d zi tu  o  tre p a n a c ję  czaszk i.
—  o d p o w ied z ia ł d o k tó r  F e rb e r  —  te n  
cho ry ...

—  K tó ż  to  je s t?  —  p y ta ł  R o k i ta ń 
sk i, p rz y s tę p u ją c  ju ż  te r a z  ca łk iem  
b lisk o  do  o p e ra c y jn e g o  s to łu . —  Z d e j
m ij p a n , p ro sz ę  m ask ę , ta k  —  w idzę , 
^ e  ju ż  je s t  c a łk o w icie u śp io n y  —  b a r 

d zo  jeszcze  m ło d y  c z ło w ie k ; czy  rz e 
czyw iśc ie  je s t  ta k  ch o ry m , że m u s ia 
łeś  p a n  p o d d a ć  g o  o p e rac ji.

B ez  w ą tp ie n ia ;  je s t  o n  w  n a jw y ż 
szym  s to p n iu  u m y sło w o  c h o ry m  i m u 
szę p rz y p u sz c a ć  i, z d a je  m i się, n ie  
b e z p o d s ta w n ie , i i  s ie d lisk a  ch o ro b y  
je g o  sz u k a ć  n a leży  w  m ó zg u . P ra w 
d o p o d o b n ie  s fo rm o w a ł się ta m  w rzó d , 
k tó ry  b e z w a ru n k o w o  n a le ż y  u su n ąć .

—  C zyś p a n  p o p rz e d n io  w y c z e rp a ł 
już  w sze lk ie  inne  ś ro d k i?  —  sp y ta ł 
R o k ita ń sk i bad aw czo .

—  O , b ez  w ą tp ie n ia , m asę  in n y ch  
śro d k ó w , a le  c h o ro b a  n ie  u s tę p o w a ła . 
W  o s ta tn ic h  czasaeh  w y s tą p iły  n a p a 
dy  o s tre g o  sza łu , ta k , że  n ie  p o z o s ta 
ło  m i n ic  in n eg o , ja k  p rz y s tą p ić  do  
o p e rac ji.

N ie  p o z o s ta ło  n ic  in n eg o , tak ... 
tak ... no , i z ap ew n e  d o k o n y w a łe ś  p an  
ju ż  n ie ra z  ta k ic h  o p e ra c y j?

—  A ch , z w sze lk ą  p ew n o śc ią , po -

lOwiedział R o k ita ń s k i

s iad am  ju ż  n a w e t w  ty m  w zg lęd z ie  
p ew n ą  z ręczn o ść , w p raw ę ...

—  O  k tó re j  n a  te r a z  n ie  ch cę  w ą t 
p ić  —  o d p a rł p r z y b y ły  —  z re s z tą  z a 
n im  z  so b ą  d a le j b ę d z ie m y  m ów ić , 
m u szę  p a n a  z a w ia d o m ić  z  ca łą  fo rm a l
n o śc ią , że  fizyk  tu te js z e g o  p o w ia tu  
z a s tą p io n y  z o s ta je  p rz e z  in n eg o . J a k  
p a n  w id z isz , ju ż  m i o d d a ł w sz y s tk ie  
sw e p a p ie ry , m ięd zy  k tó re m i je s t  i 
d e k re t,  m ia n u ją c y  g o  n a  fizy k a  te g o  
p o w ia tu .

R o k ita ń sk i m ó w iąc  to , w y c ią g n ą ł 
sw ó j p u g ila re s  i w y ją ł z; n ie g o  k ilk a  
p ap ie ró w .

D o k tó r  F e rb e r  rz u c ił n a  n ie  p rz e 
lo tn e  w p ra w d z ie  ty lk o  sp o jrz e n ie , n ie 
m n ie j p rz e c ie ż  p rz e k o n a ł się, że by ły  
to  p a p ie ry  fizyka . I  p o p rz e d n io  ju ż  
n ie  w ą tp ił  on , że  is to tn ie  m a  p rz e d  
so b ą  R o k ita ń sk ie g o , t e r a z  je d n a k  n a 
b y ł z u p e łn e j pew n o śc i.

—  A  te r a z  sąd zę , p an ie  d o k to rz e  
—  m ó w ił d a le j ra d c a  ta jn y  —  że n a j
lep ie j b ęd z ie , ab y m  p a n u  n ie  p rz e 
sz k a d z a ł d łu że j w  je g o  czynnośc i. 
P a n  za b ie rz e  się  d o  o p e ra c ji,  a  ty lk o  
m u si p o zw o lić , ab y m  tu  p rz e z  czas 
do k o n y w a n ia  je j p o zo s ta ł.

F e rb e r  p rz e s tra s z y ł się  n iem ało . 
W ied z ia ł d o sk o n a le , że o  o p e ra c ji 
sam  n ie m a  ż a d n e g o  p o ję c ia ; p o p ro s tu  
ch o d z iło  m u  o to , a b y  za m o rd o w a ć  
n ie szczęś liw eg o  Ja n a . A  te r a z  m ia ł 
w y k azć  sw ą  b ie g ło ść  p rz e d  ta k im , jak  
R o k ita ń sk i, sp e c ja lis tą !  Ś w ię ty  D u 
chu , ja k  się  to  w sz y s tk o  sko ń czy ? ...

—  C óż  to , p a n  d rż y  —  zaw o ła ł p ro 
fe so r —  tak , a le  czv  sąd z isz , pan ie  
d o k to rz e , iż  le k a rz , k tó ry  n ie m a  p e 

w n e j rę k i, p o w in ien  w a ż y ć  się  n* 
o p e ra c ję  ?

—  J u ż  je s te m  s p o k o jn y  —  o d pad  
d o k tó r  F e rb e r  —  to  ty lk o  wzruszę* 
n ie , w  ja k ie  w p ra w iła  m n ie  m yśl, że 
w o b ec  n a jw ię k sz e g o  z  le k a rz y  AU* 
s tr j i ,  E u ro p y ,  n a w e t ca łe j zam ieszka* 
łe j z iem i... .

—  P ro sz ę , z o s ta w  p a n  to  wszyst* 
ko  n a  b o k u , n ie  p o trz e b a  m i pańskich  
k o m p le m e n tó w , z a b ie rz  się  p a n  teraz 
d o  ro b o ty . A le , ja k  w id zę , c h o ry  P°" 
c z y n a  p rz e b u d z a ć  się  z n a rk o z y , trze- 
b a  będ z ie , a b y ś  p a n  u śp ił g o  pow tór* 
nie. M u sz ę  je d n a k  p ie rw e j zobaczyć 
c h lo ro fo rm , k tó re g o  p a n  u ży łe ś , aby 
się  p rz e k o n a ć , czy  je s t  d o ść  św ieży . „

F e rb e r  p o w ró c ił d o  sza fk i i w y j^  
z n ie j b u te lk ę , k tó ra  w  sam e j rzeczy  
z a w ie ra ła  zu p e łn ie  św ieży  chloroform * 
R o k ita ń sk i zb liży ł s ię  tu ż  d o  d o k to ra . 
O n  sa m  o d w ró c ił tw a rz  n ieco  n a  bok* 
p o te m  o d k o rk o w a ł b u te lk ę  z  chloro* 
fo rm em .

—  A le ż  to  w ca le  n ie  je s t  św ieży 
c h lo ro fo rm  —  z aw o ła ł t e r a z  w ieden* 
sk i u c z o n y  —  to ć  w ie sz  sam , panie 
d o k to rz e , że te m  n ie  m o ż n a  ta k  moc* 
n o  u śp ić  p a c je n ta , a b y  n ie  czu ł zupeł* 
n ie  z a d a w a n e g o  m u  b ó lu .

—  A le  p rz e p ra sz a m  b a rd z o  —■ źa" 
w o ła ł F e r b e r  —  te n  c h lo ro fo rm  przy* 
s łan o  m i d o p ie ro  w cz o ra j.. .  ś w if t#  
B ó ż e !  C o  p a n  ro b i, p a n ie  profesorze* 
d la c z e g o  c h w y ta  m n ie  p a n  n a g le  za 
p ie rs i,  p a n ie , n ie  z e c h c e sz  przecie  
z n ie w a ż a ć  m n ie  c z y n n ie ?

•—  N ę d z n ik u  —  zaw o ła ł te n , kt°* 
ry  n a z w a ł s ię  R o k ita ń sk im  —  w pad łeś 
w  m o je  s id ła !  T a k ,  tw ó j ch lo ro fo rm  
je s t  św ieży , o  te m  się  z a ra z  sam  ua 
sob ie  p rz e k o n a sz . Z b ro d n ia rz u !  Za* 
m ie rza łe ś  d o p u śc ić  s ię  zw y k łe g o  mój* 
d e rs tw a , te r a z  z o b aczy m y , k to  stan ie  
s ię  je g o  o f ia rą !

I  z n ie p rz e p a r tą  s iłą  c isn ą ł wyso* 
ki, ro s ły  p rz y b y sz  n a  z iem ię  d o k to r*  
P o te m  z b ły sk a w ic z n ą  szybkości?  
rz u c ił s ię  n a  n ie g o  i w y la ł m u  
tw a rz  ca łą  z a w a r to ś ć  b u te lk i.

D o k tó r  F e rb e r  sp o g lą d a ł p rzerażo* 
nem i o czy m a  n a  te g o  m ę żczy zn ę , kto* 
ry  p rz y c isk a ł m u  te r a z  p ie rś  ko lanem ? 
m iał, z an im  p o p ad n ie  w  u śp ien ie , do* 
w ied z ieć  się  jeszcze , k to  b y ł jeg a  
p rzec iw n ik iem .

B o te r a z  m n ie m a n y  R o k itań sk i 
p o ch y lił się  n ad  n im  g łę b o k o  i szeP" 
n ą ł m u  w  tw a rz  d o b itn ie .

—  T w o ja  g o d z in a  w y b iła , dokto* 
rze  F e rb e r ,  d o ść  d łu g o  ju ż  u p r a w i 
łeś z b ro d n ic z e  tw e  rz e m io s ło , a p ra* 
w o  się  o c ieb ie  n ie  z a tro sz c z y ło . Sko* 
ro  je d n a k  w sz y s tk o  m ilczy , te m  g ł° s'  
n ie j p rz e m ó w ić  m u s i K lim c z o k , roZ* 
bó jn ik , m ściciel... P o te m  je d n a k  sp0'  
s trz e g ł, że le k a rz  o b łą k a n y c h  n ic  iv t  
n ie  zd o ła  z ro zu m ieć , b o  p o p ad a  ^  
n ie p rz y to m n o ść .

C h lo ro fo rm  p o sk u tk o w a ł.

X X V I  
D R U G I T O W A R Z Y S Z

P rz e k o n a w sz y  się  o  te m . n ie  p y ta! 
K lim czo k  ju ż  o d o k to ra , a le  podąży* 
d o  Ja n a , a b y  ja k n a jp rę d z e j przyptfj* 
w ad z ić  g o  do  p rz y to m n o śc i.  P o  kil
ku  m in u ta c h , acz  z tru d n o śc ią , uda*0 
m u  się  te g o  do k azać . Z w o ln a  w s t^  
p o w a ło  w  d a ło  m ło d z ień ca  zn ó w  ży
cie. N ak o n iec  Jan  o tw a r ł oczy. 
gie , b a d aw cze  sp o jrz e n ie  u tk w ił v 
K lim c z o k u , k tó ry  p o ch y la ł się  n 3 
n im  z t rw o g ą .

(C iąg dalszy nastąpi).
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Bakcyl rozwodowy w Hollywood
W ubiegłym roku rozwiodły sie 102 pary filmowe

Hollywooid na świat ca ły  słynie z roz-
"Ouow iilmowych. G w iazdy  tam  licytują 

j  naw zajem  w  zdobyciu p ierw szego  
®jsca w  -dziedzinie rozw odów . 
Dotychczas p ierwsze miejsce miała 

” ftna Dorota Lee, k tó ra  rozw iodła  sie 7 
neł y  c >a®u trzech  Jat. Obecnie w ysu- 
dn.v Sl5 H ^ sp D ^ e w a n ie  na  czoło zaw o- 
R i-Tj * zaw odników  urocza  M arjorie 
_/0md&l, k tóra  przed tygodniem  rozwiodła 
_ bo . raz ósm y i zapow iada, że w yjdzie 
w a z  dziew iąty  zam ąż. Tym  razem  po- 

2 DstatnA, tak  przynajm niej tw ierdzi, 
sto lica  filmowa m a ndelada pociechę 

® swoich najpopuilanntejsrych gw iazd. 
jL° w r. 1932 rozwiodły się 102 pary fil- 
Ł?°wę. R ozw odziła się sam a śm ietanka 
wMJywoodu — kogo w śród  tych  rozw ie- 
aonych  spaT n iem a? Słow em  w  r. ub. 

k n o w a ła  jakaś epidemia na rozwody. 
Niezwykle oryginalne pow ody .przyta- 

ak to rzy  na uspraw iedliw ienie się dla- 
P ego b io tą  rozw ód. W iększość narz 
3 na „niezgodność charakterów", przy- 
zem w 6 w ypadkach  niezgodność ta  pole-

nie o trzym ał od  swojej żony (gwia- 
ty le  pieniędzy na sw oje w ydatki, ile 

r ° trzebow ał. K obiety rów nież narzeka-
' na skąpstwo sw oich mężów', ale tylko

\ r.zecb w ypadkach .
Maurioe Ghewalier d latego rozw iódł s:ę 

Va ,,SWi°ia  żoną, rów nież ak to rk ą  Yvoniie 
sn *’ by,a 0 nteso szalenie zazdro- 

1 stale urządzała mii sceny. Raz na- 
taf- ^ w y m y ś la ła  mężowi publicznie. Na- 
‘ifJa Taimadige, żona B uster Keatona zgło-*1* * ZĆUUU1 L/Uidkvl lVC<lJlAJUjićt £Q&1'0>

* a natom iast .podanie o rozw ód dlatego,
f ? yz ntąż jej nie byl o nią zazdrosny . W
^ o sb ie  o rozw ód N atalia napisała, że  mąż 

Zestał ją kociiać, gdyż nie ma nic prze
cz temu’ że  flirtuje ona z obcymi męż- 
zyznami. Niema zam iaru w ięc żyć pod 

"Dnym dachem  z  m ężem , k tó ry  widzi w 
ty lko  gospodynię i m atkę dzieci, aie 

zonę. W idocznie B uster rzeczyw iście 
w t u l a ł  ^ °°h a d. sw oją żonę, skoro na 

0 tem. że  ona go opuszcza, ośw iad- 
y obojętnie, że zgadza się na w szystko  

w arunkiem , że dzieci zostaną p rzy

g j ^ k n y  bohater filmu „Na zachodzie bez 
3 ” Ian‘‘ L ew  A yres rozw iódł się ze sw o ją 

Lolą Lanc d la  bardzo  „romainityczne-
S 2 . Dowodu. L ola  zakochała się w  swoim  
S ^® rze , k tórym  b y ł jakiś książę rosyjski, 
„'ąedy m ałżonkow ie rozw iedli się i Lola

. —■ AwuinciMCr ua. „lYauęuui , uuud^a.-
v p *  ^  P3***3 003 ofiarą oszusta* Jej mąiź•ty y - j ”*1 <* iniaicf UfedUUdld* ŁII41Z

. R o s j i  n igdy  nie by ł, do książęcego ty -  
nie miał naturanie żadnych praw, at 

K^wdiziwe jego na'zwi'Siko brzm iało Harold 
•asseur, rodow ity  K anadyjczyk.

Ro a a  ^ o e ' ’ żona iDOpulamego W illiama 
^  y da, iktóry w  sw oim  czasie g ra ł czoło- 
3  ^  w  filmie „B urłak z nad  W ołgi",ZaW wwuiiiic „au n a js

r^*ochała się dla odmiany w  swoim  se- 
... ®tarzu, podobno b a rd z o«*£— •* poaopno oarazo  przystojnym  
d f o ^ 50* ślic zn a  Coileen M oare rozw io- 
£  z  John M ac Cormickńem, dlatego. 
_ We słuchał jej rad, a  zaw sze robił to, 

^ n t  chciał. P la tynow a b londynka Joan
Gn^ rozw iodła  się z G harlesem  M ac 
n- ew , bow iem  m ąż  zanudzał ją śmiertel- 
kjft*SWo!!mi opowiadaniami z czasów  wiei- 
osk ^ okiy> Helena Lubicz, żona reżysera. 
w ^ rż y la  sw ego m ęża w  podaniu o roz-
5 J J  uw odzenie w szystk ich  niemal sta- 
^ stek I naw et gw iazd. Sądząc z op isuDam - t - - -  _ . .

, Dubicz, jej m ąż kwalifikow ał się na 
; x e2°ś paszę tureckiego, k tó ry  m iał setki 
iku b na  legendarnego kró la  Pausola, 
^ y  m iał inną żonę na każdy  dzień w

lot£i?Wet słynna od tw órczyni roi chara- 
^ y s ty c z n y c h ,  dobroduszna Zazu Pitis. 
9ia»*fina 23 najbardziej spokojną i nie wy-hiajrał n a jn a r a z w j sp

k°b iet9, zajętą w yłącznie w y-
^andeim

30 p ró szy ł
d r o b n a  to  su m a , n a w e t w  d z is ie j-  

t e c i§żk ich  czasach . A  p rz e c ie ż  za  
je 3 °  g ro s z y  m o ż n a  m ieć  w ie le  p rz y -
Y*V. < AmnAH <n1r< A /In 1/ntł7k3 °®ci i em o cji, ja k ie  d a  k a ż d e m u  
— jo te k a  P o w ie śc i "  ’ 'pka JVJ*ieKa R ° wieSci S en sa c y jn y c h , 
t ję .f ^ i^ c a  s ię  w  e fe k to w n y c h  zeszy - 
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I oddziałach tych pismu

przez  bakcyl rozw odow y, skoro zgłosiła 
się do sądu, prosząc o udzielenie rozw odu 
z Tomem Gallery, z  k tó rym  przeżyła  
szczęśliw ie dzaesoęć lat. Jako  powód ro z l 
wodu Zazu podała to, że mąż nie stosuje 
się do ustawy prohibicji.

Sensacyjny pow ód rozw odu podała 
B obbe A m st, urocza żoneczfca Johaim ie 
WedsmuWera. Oto m ąż po sukcesie filmu 
„Człow iek m ałpa", zaczął o trzym yw ać 
setki listów z  mlłosnemi oświadczynami, 
zaczął chodzić na randka z  innemu kobie
tami, słow em  zanosiło się na to, że pew 
nego pięknego dnia zdradzi swoją ładną 
żoneczkę. Wotbec tego  Bobby wolała ten 
krok męża uprzedzić i zw róciła się do  są 
du  o rozwód.

O rozw odzie Glorii Sw anson z  m ark i
zem  d e  la Faladse, którem u zawdzięczała  
arystokratyczny tytuł, pisano już bardzo  
w iele. Glorii znudził się ten la lusiow aty

Francuz, k tó ry  zbyt d rogo  ją kosztow ał, 
bowiem ży ł p rzew ażnie z tego, co żona 
zarabiała. R eżyser King Vidor rozw iódł 
się z E leonorą Boudman ze  w zględów  
„artystycznych". E leonora ciągła żąda
ła od niego, aby dał jej większą rolę w  
swoim filmie, w ó w czas kiedy dla ndiej ta
kiej roli nie było.

W śród zeszłorocznych rozw odów  w ar 
to wym ienić rozstanie się Nilśa A sthera 
z ć iv ian  Duncan. P a ra  ta  rozwiodła się 
ze względu na przepisy ustawy emigra
cyjnej. Vjvian bow iem  pragnęła  zostać 
w  Am eryce, co utrudniało  jej to, że  mąż 
jej by ł obyw atelem  szw edzkim .

M iesiące styczeń  i lu ty  roku bieżące
go minęły pod znakiem braku rozwodów. 
Kto w ie m oże ten  rok 'pobije rekord  małej 
ilości rozw odów . Niema bow iem  już ko
mu w  Hollywood rozw odzić się!

Śmiertelny strzał do męźa-pijaka
Uwolnienie mętobójczyni

P rz ed  kilku dniami stanęła  p rzed  sądem 
p rzysięg łych  w Mor. O straw ie  25-Ietnia Hele
na  M aroszow a z Dolnej Lesznej w raz  ze 
sw ym  bratem  Je rzym  Tronubikiem, oskarżona
0 to, że w ystrza łem  z rew olw eru  zab ita  męża, 
b ra t je j zaś o to, że dosta rczy ł jej rew olw eru
1 w iedzia ł o  zam iarze sw ej siostry.

O skarżona córka  zm arłego k ierow nika 
szkoły TronUbika z M istrzow ie, poznała przed 
5 ia ty  kelnera Karola M arosza w  Trzyńcu i 
poślubiła go, mimo, iż o trzym ała  kilka pisem
nych p rzestróg . Z począ-tiku pożycie m ałżeń
skie było niezam ącone, zw łaszcza, że M aro- 
szow a o trzym ała  od rodziców  w  drodze  spad
ku óOnmorgowe gospodarstw o, na jw iększe w 
D olnej Lesznej.

W kró tce  jeduaik M arosz zaczął zdradzać 
sw ą żonę, p row adził hulaszcze życie, trw oniąc 
pieniądze w  najrozm aitszy  sposób. Często w y 
jeżdżał do O straw y  1 Żyliny, gdzie w barach 
w  w esotem  tow arzystw ie  puszczał tysiączne 
sumy. M ajątek M aroszow ej, w ynoszący  b 'i- 
sko mi bon koron, topniał coraz  bardziej, aż 
w reszcie  na realności zac iąży ł dług  w  w yso
kości 700 tys. koron. Na tem tle przychodziło 
coraz  częściej do k łótni m iędzy m ałżonkami, 
a  w końeu oboje się rozeszli. Ona z dwojgiem 
dzieci pozostała p rzy  zrujnowaaeim.;gC!Spodar- 
s-twie, on zaś zam ieszkaj w  Trzyftcu, hulając 
catem i nocami. M aroszow ej nie pozostaw ało 
nic innego* jak  sprzedać  realność, na p rzeszko 
dzie stanął jednak kontrak t, zaw arty  z  je j mę
żem.

C hcąc go skłonić do odstąpienia od kon
trak tu , M aroszow a z bratem  Tromtoikiem po

szła 14 stycznia ub. r. do gospody, gdzie mia
ła się spotkać z  m ętem . O dy M arosz się zja
wił, poprosiła go do osobnej sali i tom z nim 
rozm aw iała.

N agle padły- dw a  sitrzały, a  kiedy goście 
w biegli do sali. M arosz leżał zastrzelony  na 
ziemi, ugodzony w  głowę i piersi. M aroszow a 
trzym ała  jeszcze brow ning w  ręce. P rzy w o ła 
na żandarm erja  aresztow a ła  M aroszow ą i jej 
'brata, 'który podczas rozm ow y czekał w  re 
stauracji, a  później w  ogólnetm zam ieszaniu 
w yszedł na ulicę.

P rz ed  sądem  M aroszow a ze łzam i w  o- 
czach broniła się tem, że w  k ry tycznym  mo
m encie  nie w iedziała co robi, gdyż prosiła  m ę
ża. by  w rócił do niej i do dzieci, t e  mu w szy 
stko  przebaczy , a on jej odmówił, w skutek 
czego znajdow ała się w  zupełnym  rozstroju 
duchowym . Trom bik rów nież ośw iadczył, że  
czuje się niew innym, poniew aż nie w iedział, 
że siostra ma p rzy  sobie jego rew olw er. Cały 
szereg  św iadków  w ydał o  M aroszow ej jaknaj- 
lepsze św iadectw o. N aw et m atka zastrzelone
go zeznaw ała  na korzyść  oskarżonej.

R ozpraw a zakończyła  się uwolnieniem obu 
oskarżonych  od w iny i ka ry , gdyż przysięgli 
odpowiedzieli na  pytanie co do zbrodni mor-

zabójstw ie, lecz z dodatkiem , iż oska r
żona dokonała czynu w  ohwilowem pom iesza
niu zm ysłów . Jedynie  za niedozw olone nosze
nie broni zo stała  M aroszow a skazana na 5 
•dni, a T rom bik na 7 dni a resztu . Karę tę  w li
czono do aresztu  śledczego, tak, ii  oboje z ‘ 
stali n iezw łocznie w ypuszczeni na w olność.

Il USiP IŁ. 3
Po aresztowaniu księcia E. Bielskiego

W  zw ią z k u  z  a re sz to w a n ie m  w  
W a rs z a w ie  k s ię c ia  B ie lsk ie g o  i je g o  
sz w a g ra  Z y g m . W a ń k o w ic z a  —  o 
czem  w c z o ra j d o n o s iliśm y  —  n a d c h o 
d zą  n a s tę p u ją c e  s zczeg ó ły .

J a k  s ię  o k a z u je , k s . E . B ie lsk i j e s t  
s z w a g re m  b . m in is tr a  ro ln ic tw a  Ja n -  
ty -P o łc z y ń sk ie g o , k tó ry  w n ió s ł sk a rg ę  
o s fa łszo w an ie  je g o  w ek sli. W  te jż e  
sp ra w ie  a re s z to w a n y  z o s ta ł  Z y g m u n t 
W a ń k o w ic z . T e n  o s ta tn i ,  ja k  się  
o k aza ło , j e s t  b . d y re k to re m  B a n k u  
Z ie m ia ń sk ie g o .

O b e c n ie  ś le d z tw o  w  te j  n ie z w y k łe j 
a fe rz e  p r z y b ie ra  c o ra z  sz e rsz e  ro z m ia 

ry . O k a z u je  się, że  k s. B ie lsk i w ra z  
z W a ń k o w ic z e m , o p ró c z  fa łs z e rs tw a  
w e k s li u b ezp ieczen io w y ch , d o p u śc ili 
s ię  c a łe g o  sz e re g u  in n y c h  a fe r .  D o  
w ład z  ś led czy ch  w p ły n ę ła  sk a rg a  fir
m y  „ O ś w ię c im -P ra g a “ , k tó ra  z o s ta ła  
p o sz k o d o w a n a  n a  40.000 zł. K s. B ie l
sk i n a b y ł tu ta j ,  z a p o m o c ą  s fa łsz o w a 
n y ch  w ek s li m in . Ja n ty -P o łc z y ń sk ie -  
g o , n a jd ro ż sz ą  luksusow ą^ lim u zy n ę . 
W  a fe rz e  w sp ó łd z ia ła ł n ie ja k i S te fa n  
C za rn eck i, co  do  k tó re g o  w ła d z e  w y 
d a ły  ró w n ie ż  z a rz ą d z e n ie  a re s z to w a 
n ia .

K s . .B ielsk i, ja k  s ię  o b ecn ie  o k aza -

Nfeceniarafne
Ciężki to  los felietonisty. Musi ulegat 

podwójnej cenzurze, te j urzędow ej i we
w nętrzna  -  redakcyjnej. A  niewiadomo 
nigdy, czem  urazić można poczucie lojal
ności pana cenzora, albo czem  przerazie 
w szystko  przewidującego naczelnego re
daktora.

Zrobiłem sobie więc spis rzeczy , o k tó 
rych  pisanie jest niebezpieczne i postano
wiłem w ystrzegać się ich, jak ognia. Jest 
to spis alfabetyczny. Zaczyna się od A. 
P ierw szy Abel! Lepiej o nim nie pisać, 
g d yż  ktoś m ógłby się dopatrzyć pewnych  
aluzyj. Akadem ia, broń B oże! Chyba aka
demia ku czci pew nych m ężów  opatrzno
ściowych. Na literę B  jest cale m nóstwo  
słów niecenzuralnych: bebe, Brześć, Bug, 
Belweder, b iusty  (vide popiersia, vide  
pocztówki), bezhołowie, biurokracja. Na D 
również: dyktatura, dykta tor, dziadek, 
dziadosz, dziad, dzladówka. I jeszcze  je 
dno słowo, k tóre znow u nie przechodzi 
przez cenzurę naczelnego redaktora. Na E: 
emerytura, emisja. Na F: federacja, f . . .  n, 
Flick. Na 1: im ieniny (dla niepoznaki wol- 
no pisać ym y n y n y ) . Na K: konstytucja, 
kości łamanie, Kohn, Kain (vide Abel).

Dość. Boję się, aby czyteln icy nie do
stali zawrotu g łow y. Ja go już dostałem  
i obawiam sie. że  mój słownik w yrazów  
niecenzuralnych zostanie ukończony ra
zem  2 reforma konstytucji. rykski.

jakała .
Pan Stefan ma kuzyna, k tó ry  sfę jąka  i 

dlatego nie może dostać posady.
— Czy byłeś na  kursach  dla jąkających  

się?  — p y ta  go.
— N..nie, ttto  p...p...rzyszło sssarno, bbbez  

k..Jc..Jcnrsów.

ło , je s t  ty m , k tó r y  p rz y c z y n ił  s ię  d o  
s ły n n e j ru in y  r e je n ta  M e y e ra  w e  
L w o w ie . B ie lsk i n a b y ł. ! od  M e y e ra  
d w ie  kam ien ice , w y s ta w ia ją c  fa łszy w e  
w ek s le . R e je n t  M ey e r, z n a laz łszy  się  
w  ob liczu  k a ta s tro fy ,  n a ru s z y ł d ep o 
z y ty  sw o ich  k lije n tó w .

K s. B ie lsk i, ja k  w y n ik a  z  p rz e p ro 
wadzonego d o c h o d z e n ia , n ie  je s t  a ry 

s to k ra tą  ro d o w y m , n a to m ia s t  m a  p ra 
w o  d o  ty tu łu  k sięc ia , k tó ry  n a b y ł z a  
su m ę  3000 d o la ró w . T y tu ł  te n  z o s ta ł  
m u  sp rz e d a n y  p rz e z  ro d z in ę  g ra n 
d ó w  h iszp ań sk ich , k tó ra  m ia ła  p ra w o  
d o  n ad a w a n ia  ty tu łó w  i za  w y so k ie  
k w o ty  m o ż n a  b y ło  zo s ta ć  „k s ię c ie m “
i „ h ra b ią " . R o d z in a  ta  do  n ied aw n a  
p o s ia d a ła  w  W a rsz a w ie  sw e g o  p rz e d 
s ta w ic ie la  h r .  G ., k tó ry  z a ła tw ia ł te  
tra n z a k c je .

J a k  się  o k azu je , u zy sk iw an e  p o lisy  
w  ró ż n y c h  to w a rz y s tw a c h  u b ezp ie 
czen io w y ch  k s . B ie lsk i sk ład a ł w  za 
g ra n ic z n y c h  b a n k a c h  ja k o  g w a ra n c ję  
za  tra n z a k c je  to w a ro w e .

S zczeg ó ły  ś led z tw a  w  te j  sen sa 
c y jn e j a fe rze  trz y m a n e  są  w  ta je m n i
cy, w  k a ż d y m  raz ie  s tw ie rd z ić  n a le 
ży, że  m im o  p a n u ją c e g o  o s ta tn io  se 
zo n u  a fe r, p o w y ższa  s ta n o w i n ie p o 
w szed n ie  z jaw isk o .

Łoi „polskich Piccardów" w sfraloslerę
Balon „Polonia" osiągnął wysokość 9,620 mir.

W  wielkiej tajem nicy  przygotow ali lo
tnicy polscy, por. Burzyński 1 por. Hynek 
lot batonem  .P o lon ia"  w  stratosferę. W y
startow ali z lotniska Jab łonna pod W ar
szaw ą dnia 28 lwtego o godzinie 14 minut 
50 i wzbili się do w ysokości ponad 9620 
metrów.

L otnicy zaopatrzy li sfę tylko w  maski 
tlenowe, a  gondolę w  w ysokom ierze. Aby 
balonu nie obciążać, nie wzięli ze sobą ża
dnych zapasów  żywności, ani odpowied
niego ubrania. W ystartowali w  zwykłych  
mundurach lotniczych, to też doznali do
tkliwych odmrożeń.

O sam ym  locie dow iadujem y się takich 
szczegółów . Balon b y ł napełniony gazem 
SŁ ilości 750 nu sześć. „Potorfe", osią

gnąw szy  w ysokość 8000 m etrów , naprę
ży ła  się całkowicie. Na wysokości 4000 
m etrów  lotnicy zaczęli używ ać aparatów 
tlenowych. Lot odbyw ał się bez prze
szkód. T erm om etry  zanotow ały najniż
szą temperaturę — 59 stopni poniżej zera. 
W ysokom ierze zarejestrow ały  w ysokość 
9,620 metrów. Granica pomiędzy tropo- 
sferą a stratosferą leży na w ysokości 8000 
metrów. Baton o pojemn. 2000 metr. sześć., 
napełniony do lotu tylko 750 m. sześć, ga
zu, w y p ręży ł się całkowicie. Cały lot 
trwał dokładnie 3 godziny i 2 minuty. P o
za odmrożeniem  obaj bohaterscy  lotnicy 
polscy, czują się doskonale i są zadow o
leni, iż bez rozgłosu, bez długotrwałych 
przygotowań, dotarli zw ykłym  balonem 
dostratoslery.

W  sferach lotniczych mówią, że mater* 
jal zdobyty przez załogę balonu „Polonia^ 
jest bardzo obfity 1 może mleć wybitna 
znaczenie naukowe. Rezultaty śmiałego
lotu nie zostały jeszcze jednak skontrolo
w ane p rzez Insty tu t badań technicznych 
lotnictwa 1 państw ow y Instytut meteorolo
giczny.

Studia nad m ateriałem  zdobytym  przez 
por. Burzyńskiego i por. Hynka potrwają 
klika tygodni i dopiero w tedy, kiedy ma
teriał ten będzie opracow any we wsze - 
kich szczegółach przez fachowców, stam e 
się wiadomem, jaką pozytywne w artos^ 
posiadają dla nauki rezultaty ▼tu „pol
skich P iccardów ".



f̂ Ujmiechnijjią!
KONSEKWENCJA.

i— Co to  jest w łaściw ie „konsekw en
c ja”, mam usiu?

— Bardzo proste. Konsekwencja zna
czy , że dziś tak i ju tro  tak, a  nie dziś tak, 
a  ju tro  tak.

PAN I SŁUŻĄCĄ
P a n  Aipfelbaum w yjechał w  spraw ach  

handlow ych na ksiltea dni. Po pow rocie do
w iedział sie cd  dozorcy , że podczas jego nie
obecności, do m ieszkania przychodził w  nocy 
jakiś młody człow iek. Służąca, dow iedzia
w szy  sie o tem, uprzedza  panią Apreibaum :

— P roszę  pani, dozorca  w szystko  panu 
opow iedział!

Pani pow iada po krótkim  nam yśle:
— M arysiu, masz diwadzieśo a złotych i w  

raz ie  czego powiedz. że ten m iody człow iek 
przychodził do ciebie.

—  O. nie! — odpow iada służąca mocno 
zażenow ana — pan się będzie jeszcze więcej 
gniew ał!

RÓŻNICA.
— Jaka  Jest różnica m iędzy m ądrą  kobietą 

c  ładną?
— Ta, że z  kobietą m ądrą jest bardzo 

przyjem nie rozm aw iać w tow arzystw ie , a  z 
ładną — sam  na sam.

STRÓŻ I BAKTERJE.
— Nie mogę po;ąć. co ludzie m ów :ą tyle 

o  bakteriach-. Od 17 roku życia zam iatam  
ulice — a niie w idziałem  jeszcze takiego stw o-

TŁU STE CIELE.
— Sadzałem, że skoro córeczka dorośnie, 

państw o o tw orzą  dom  d la gości.
— A po co ?  T iusłe ciele i za piecem  znaj

dą, jak  mój m ąż mnie znalazł.

IMIENINY W  ROKU 1933.
O na (rozżalona): — B ransoletka jest z 

Biądzu...
O n: — T ak, dziecinko. Ja  rów nież 

lenn od w aluty złotej.

W  W IĘZIENIU 
N adzorca: — Możeoie sobie w ybrać  robo- 

ę: Klejenie kopert, albo w yplatanie koszy-

W ięzlert: — A ozy nie m ógłbym  otrzym ać 
ozwoleni© na handel dom okrążny gotowemi 
iry robam i?

Czwórmecz pingpongowy
Porażka śliskich !eius'sfów stołowych

26 Ub. m. odbył się w ielki czw órm ecz ping
pongow y pomiędzy m istrzem  K rakow a (wice
m istrz Polski) „W isła" przeciw  „Kresy", 
„M akkabi" i Cbr. G ew ersch (Król. Huta). Za
w ody rozpoczęła „M akkabi", k tó ra  uległa po 
pięknej grze lepszemu zespołow i „W isły" 7:0. 
Na w yróżnienie zasługuje K rattka II, k tóry 
prześladow any pechem p rzegryw a z H erostem  
w trzecim  secie 22.20. W drugim meczu z 
„K resam i", „W isła" miała trudniejsze zada
nie, mimo, źe g racze po odbytej zabaw ie b j l i  
zdenerw ow ani i przem ęczeni. B yły to najcie
kaw sze zaw ody dnia, a szczególnie mecz: 
Mianowski (m istrz krakow skiego okręgu) prze
ciw Osiecki, w którym  ostatni, p row adząc w 
trzecim  secie 19:14, przegryw a, prześladow a
ny straszn ie  pechem 22:20. O prócz wymień ó- 
nego zasługują na w yróżnienie W oźnica, któ
ry  w trzecim  secie p rzegryw a z Szumilasem 
21:15 oraz  K napczyk i Piontek. Z aw iódł p rzy
padkowo Neumatin. „K resy" g ra ły  bez Sadło-

ka. W ynik 7:0 nie odpow iada przebiegow i gry 
i tak w ysokie zw yc.ęstw o krakow iacy mają 
do zaw dzięczenia szczęściu. W  trzeciem  spot
kaniu przeciw  Chr. Gew. „W isła" p rzew yż
szyła sw ego przeciw nika i w ygrała  zasłużenie 
7:0, Odróżni! się jedyny gracz  W idera. O sta t
nie i najw ażniejsze zaw ody by ły  „W isła" prze
ciw reprezentacji, sk ładającej się z graczy  
„Kresów", „M akkabi" i Ch. Gew. Tu Osiecki 
znów p rzew yższał swoich kolegów, mimo, że 
uległ Her ostow i niezaslużenie w trzecim  :cc;e 
21:19. Z drużyny  tej również zasługują na 
w yróżnienie: W oźnica (Kresy), K ratka II
(Makkabi) i W idera (C. G.), k tórzy  jednak w 
trzech ładnych setach przegrali. W ynik 7:0 nie 
odipowiada w zupełności przebiegow i gry. W e
dług ośw iadczenia graczy  „W isły" (po zaw o
dach) najgroźniejszym  przeciw nikiem  dla mch 
były „K resy", a zw łaszcza  gracz  Osiecki, o 
którym  chwalebnie się w yraził M ianowski.

Pilscy narciarze i M r z e
u> C z e < h o ffo tv a < ji

DOSKONAŁE WYNIKI POLAKÓW  
W SKOKACH.

VV dalszym  ciągu m . ędz ynarodo w ych za
wodów  narc iarskich o m istrzostw o Czecho
słowacji rozegrano w H arrachow ie konkurs 
skoków  otw artych .

P ierw sze  miejsce za ąj V rana (Czech) no
ta 220,9. skoki 56.6 - 61.5 m„ 2) Br. Czech 
(Polska) nota 218. s-kokj 58.5 i 56. 3) Kolosa* 
(Polska) nota 215.3. skoki 56 i 61.

W całym  konkurs e skoków  o tw artych  > 
do kombinacji najdłuższy skok bez upadku 
m iał St. M arusarz  (Polska) 62 m. Andrzej 
M arusarz osiągnął 65 m tr., ale z upadkiem.

ŁYŻWIARSKA PARA POLSKA ZWYCIĘŻA 
W  PRADZE.

W  P radze  odbyły się m iędzynarodow e za 
wody łyżw iarsk ie  w jeździe figurowej, z u- 
dzialetn łyżw iarzy  czeskich, polskich, nie
mieckich, austriackich i belgijskich.

W  jeźdizi© parami trium fow ała para polska 
Bilorówna — K owalski 11.24 przed para 
au str  acką Kaóser — K ast 10.74 i małżeństw em  
Yesely (Cz.) 9.14.

Wyniki z bo'sk 
piłkarskich

K. S. „PO G OŃ " IMIELIN -  K. S. „KO ŚCIU 
SZKO" SZOPIENICE 1:12 (0:5)

P ow yższy  mecz odbył się na boisku „Po
goni" pod sta łą  przew agą szopieniczan, k tó
rzy bardzo łatw o rozpraw ili się z odm łodzo
nym składem  „Pogoni". Z aznaczyć należy, iż 
K. S. . Kościuszko" znajduje się obecnie w b a r
dzo dobrej formie ■ kroczy od jednego zw y
c ięstw a do drugiego Bramki zdobyli: II Pila
rek 4. S iedlaczek 3. S talm ach 2, D rzyzga, Jo  
chym czyk i Kusz po 1.

KS. „STA DJON " MIKOŁOW I —
S. M. P. PANEWNIK I.

2:3 (2:2)
Z aw ody, przeprow adzone na boisku w 

M ikołowie, p rzyniosły zaszczytne  : zasłużone 
zw ycięstw o drużynie SM P„ nad dobra A-k!a- 
sow a drużyną gospodarzy. Z drużyny miej
scowej w yróżnili się b ram karz, o raz  lewy 
iączn k a taku, z gości lew a strona  ataku 
Turczyński i Łucyga I. oraz trio  obronne. — 
G ra. pom m o błotnistego boiska żyw a i inte
resująca. Bramki dla SM P. zdobyli W icher 2, 
T urczyński 1.

Różne wiadomości
sportowe

M ISTRZOSTW A LEKKOATLETÓW -SPE- 
CJA LISTÓ W .

Na ostatniem  w alnem  zebraniu P . Zw. 
L ekkoatletycznego uchwalone zostało zapro
w adzenie lekkoatletycznej odznaki za specja
lizację. Obecnie PZLA. o g lo s ! miruma jakie 
ubiegający się o  odznakę lekkoatleci muszą w 
poszczególnych konkurencjach osiągnąć. T a
bela minimów p rzedstaw ia  się następująco:

K obiety: 60 m. — 7.8, 100 mtr. — 12.4, 
200 m tr. — 26, 800 m tr. ----- 2:22.80, 80 mtr. 
plotki — 12.4. w  dal z miejsca — 250, w  dal
— 550. w  w yż - 150, kula — 11.50. dysk  -  
38 m„ oszczep — 38 m tr., trójbój — 200 pkt., 
pięciobój — 4.000 pkt.

M ężczyźni: 100 m. — 10.8. 200 ni. — 22, 
400 mtr. — 49.8, 800 mtr. — 1.55.4. 1500 m. — 
4:01, 5 fclrn. — 15:15, 10 km. — 31:50, m ara
ton 2 g. 50 m„ 3 kim. z przeszkodam i — 10 
m.. 110 m. płotki — 15.2. 400 m. plotki — 55, 
w  dał — 730, w  w y i  — 187, tyczka  — 390, 
trójskok — 14.60, kula — 14.70, dysk — 45.50, 
oszczep — 64 mtr., m łot — 45 m„ pięciobój
— 3200 pkt., dziesięciobój — 7800 pkt.

POLSKIE SZLAKI TURYSTYCZNE.
W  zrozumieniu braku lite ra tu ry  opisowej 

naszych rejonów  tu rystycznych  ukazały się

nakładem  D yrekcji O kręgow ej Ko.ei 
stw ow ych w K rakowie w  czterech  . ^  
rniach w ielobarw ne mapy p lastyczne Krar one 
sko -ślą skego  i w schodnio-karpackiego
turystycznego . ^

M apy te. w ykonane techniką rotogra ^  
row ą. w opracow aniu znanego kartograra „ 
Zwoi' ńskiego, są  koniecznem  -Yaóem ec 
każdego tu ry sty . P rzedstaw iają  
rzeźbę terenu, obe jm uąc  całą  R z e c z p o s ^  
tą, obrazują rozm ieszczenie miast, główne 
łączenia kolejow e i szlaki samochodowe.

Prócz  sw ej w artości kom unikacyjne ^ 
nowia one pożądaną pomoc dydakty „ 
w inny s ;ę w ięc zna'eźć n ietylko w „ 
każdego tu ry sty , ale także i w  zW°‘ 
w szystkich instytucyj szkolnych.

Polecam y le jako pierw sze  tego 
pow ażne w ydaw nictw o w  Polsce. Cena 
form atu 112X60 cm. 2 zł. 50 gr.. fot”1 
70X50 om. 1 zł. 50 gr.

Mapy te można nabyć w e w szystkich D r  
rek c ac h  Kolejowych, na s ta ć a c h  kolejowy® 
w całym  kraju, w  księgarniach kolejowy , 
„Ruch", oraz  w  biurach P . B. P . „Orbis 
„W agons Lits Cook".

ZACZYK MISTRZEM SZERMIERCZYM P°* 
LICYJNEGO K. S.

3 bm. rozegrane  zostały  w Katowicach ** 
wody szerm iercze w szabli o mistrzostw o • 
K. S-u (K atow ice) z udziałem  wszysi*-'- 
szerm ierzy Śląska. .

W pow yższych  zaw odach b rało  udział dz’ 
sięciu najlejzszych szablistów . Po rozegr1*1.. 
dwóch półfinałów, zakw alifikowali się L 
nału pp.: dr. T arnow ski, mgr. Konogrod2' 
Ludw iczak i Ruśniak z I. Śląskiego KI”' 
Szerm ., oraz  pp.: Zaczyk i K aczm arczyk z

K‘ S‘ ad-
Z pośród w alczących trudno  było Prze. ^  

dzieć, komu przypadnie ty tu ł m istrza. ®dy* 
w szyscy  stanow ili zupełnie rów ną klasę. O*- ( 
tecznie w ysuw ają  się na czoło LudwiczaK 
Zaczyk m ając jednak po jednej porażce. LU 
w iczak p rzegra ł do m istrza I Śląskiego K f  
Szerm . na rok b ieżący dr. Tarnow skiego 
stosunku 5:4, Zaczyk natom iast do Ludwiez 
ka w tym sam ym  stosunku. Poniew aż o PI’,er' / f 
sze miejsce może jedynie  zadecydow ać 
myśl regulaminu bezw zględne zwycięstw o. 
dw iczak i Z aczyk rozgryw ali dodatkow e spój 
kanie, w  którem  po trudnych zmaganiach 
zw ycięży ł Zaczyk w stosunku 5:4. zdobyW** 
jąc tem samem tytuł mistrz. P. K. 9. na -° 
1933.

dnocześnie eliminacją do m ającego słę 
d rużynow ego spotkania międzym iastow e*' 
K raków  — Katowice w dniu 19 bm. w Kr 
kowie.

P o c z ą te k  n a sz e j p o w ieśc i p. t .

Jan Tadeusz hrabia Klimczok
o b ję to śc i 44  s t ro n  g a z e to w y c h nabyć

m o ż n a  u  a g e n tó w  i sp rzed aw có w  

„7  GROSZY” 
za  ce n ę  50 g r . za  e g zem p la rz .

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek kurkę „a I e c h t o w  a I", 
k tórą  „I u t r  u j e‘‘ zaw zięcie, 
a  za to  zaś w dzięczna kurka, 
codzleń jajko znosi św ięcie.

Ale cóż to  jedno jajko, 
na F ronckow e g łodow anie? 
Jajecznicę z jaj dzies.ęchi 
zjadłby Froncek na śniadanie?

P rzeto  Froncek z m yślą o tem , 
że sie jaj porządnie nr je. 
cala  flaszkę „ rycynusu". 
do wypicia kurze  daje.

Skutek byj natychm iastow y!
K urka stękla  i zadrżała.
I z jajek, któ re  naniosła, 
w net urosła  góra cała.

(Ciae dalszy n a staP ''-^

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y” wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłka p o c z to w ą ........................... „ „ 2 . 3 1
Przy za m ó w ie n iu  w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

KATOW ICE 
I. Nr. 301.746

C C N N I H  0 G K 0 9 » « f lb *’ loW*
'sloW®Ogł iszenia d r .bne pc 10 gr..szv za 1 ; 

Dla poszukujących pracy po 5 gr za l 
M atrymonialne p„ 15 gr -szv za I słowo- 
Ogłoszenia szpalt-w e Pu 30 groszy za l w 
milimetr przy 4-szpa’t iwym ukia Jz e

Drukiem 1 nakiauem Zakładów Giahę pitych 4 Wydawniczych „Polotu*' A. w Katowicach. — jKedąklot odpowiedzialny S ( a u t s t a w N o g a k


